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z firm y Braci Rieger.
o  .    ___  „.i. Nieśmiertelna i ucknar i wszyscy organmistrze trzech
Srui tner^ przj «rła nwch organach ge ieracj grau na o rg a n a c h  i  lu b r u K l B-cL M eSes-

zachwycali aię ic-h azl ich '.nym i śpiewnym tonem la  
niedościgniona piękność dźwięku, mistrzowskie i sumienne wy­
konanie wszystkich części organowych przez zespól złożony 
z 6-ciu urzędników i\150 robotników-soncialistów, wyszko­
lonych przez długi szc-eg lat. Jak i niazrównany m ateriał, uty- 
?ar:y dc Duaowy zyskały dla organów z fabryki B-ei RIEGER 

światowę sławę. To »wierdzają rozliczne nai wyższe odznacza­
nia i niezliczone uznania z wszystkich państw świata. Ponieważ 
kupno organów iest rzeczą zaufania, należy więc wszystkie 

organy z a m a w i a l i  w firmie

BMCIftliMŁS w Karnlcirie
(JSgerndorf).

któro to firma naieżąc do Laiwiększych i najlepiej nr ą̂jdae- 
nychzakłetfćwaiłystyczRych Europy, przez lat 54 swego istnienia 

wykonała przeszło 2300 nowych orgaiićw, to nie zostało przez ładną inną firmę nawet w przybliże­
niu osiągnięte firma B-ci Kieger w Sarnio wie, eaiy cyuk, drzewo dębowe i świerkowe potrzebne 

do budowy organów, jak również i węgiel nabywa w Polsce 
Sprzęty kościelne V Elektryczny napęd do miecuów orgauowych. V  Prospekty.

Dwa Zjazdy /'•

W Berlinie rozpoczyna obrady  25-ty 
Z jazd d jn ii M iędzyparlam en tan ne j. Bierze 
w  Ran parlam encie parlam entów  około 600 
delegatów  z 37 państw , a  delegaci reprezen­
tu ją  przeszło 3.500 deputow anych i senato ­
rów . D elegacja polska liczy 45 posłów po­
siad ać  będzie 16 głosów.

Tegoroczny Zjazd Unji zajm ow ać się bę­
dzie w pierw szym  rzędzie „obecną sy tu ac ja  
system u p arlam en tarn eg o '1, ponadto  em igra­
c ją  oraz praw am i i obow iązkam i państw . 
R zecz jasna , że najw iększą ak tualność  po­
siad a  p u n k t pierw szy, chodzi w nim bowiem
0 określenie choroby współczesnego p a rla ­
m entaryzm u i w skazanie środków  zarad­
czych. C iekawi bardzo jesteśm y, jak  w y­
padnie to  w ielkie konsylium  lekarsk ie . Mo­
żna z góry z pew nym  scepty cyzmem przy­
jąć  lekarstw a, jak ich  zaaplikow anie chore­
m u parlam entaryzm ow i zalecą doktorzy  
rzym scy, jed n ak  niew ątpliw ie z in teresują- 
cemi opinjam i w ystąp ią  p rak ty cy  francuscy
1 angielscy. W brew  bowiem brukow ym  sen­
sacjom  o - łb a n k ru c tw ie 11 parlam entaryzm u 
in sty tuc ja  ta  je s t dalej w ypłacalną, to zna­
czy, że daje korzyści i to  niem ałe tam , gdzie 
się ją  utrzym uje w zdrowiu, a  zawodz, ocze 
k iw an ia  ty lko  w kra jach , gdzie się jej le 
czenie zaniedbuje lub do niej stosuje k u ra ­
cję końską Oto przed k ilku dniam i G recja 
o trzym ała —  zdaje się —  parlam ent zupeł­
nie zdolny do pracy , przez co zakończy się 
tam  kilko letni okres d y k ta tu r  i rewolucji; 
a le  też w Grecji Y enizelos parlam entu  nie 
kopał, n :e hańbił i n ie w ym yślał, a ty lko 
zm ienił ordynację wyborczą (na miejsce pro­
porcjonalności w prow adzając w ybory je j  

dnomandatorwe), w ystaw ił jasn y  program  
polityczny , ?skup 'ł koło siebie stronnictw a 
um iarkow ane, w ygłosił k ilkanaście  mów 
i —  -wybory w ygrał. Venizelos podobnie jak  
P oincare  lub  M asaryk je s t i wuelk.m mężem 
stan u  i wielkim  p a trjo tą , d la tego  potrafi 
bez zam achów stan u  i bez aw an tu r rządzić 
g recką  dem okracją. Przed 2.300 Laty w tych 
sam ych A tenach rządził dem okracją helleń­
sk ą  równie w ielki po lityk  i patrio ta , Pery- 
kleis, H istoryk pisze o nim, że- nie schlebiał 
nig’dy m asom , że nieraz lud strofow ał, a  m :- 
mo to m iał zatvsze za sobą większość, gdy 
w ym agał ofiar na  rzecz państw a. Po jego 
śm ierci przyszedł do znaozem a dem agog 
K leon i • w tedy  zaczęła się choroba a teń ­
skiego parlam entaryzm u, k tó ry  nie wyleczo­
no, i k tó ra  doprow adziła A teny, a  z niemi 
i G recję do upadkiu. Ten k lasyczny  przy­

k ład  w inien być d la  dem okracji w spółcze­
snych przestrogą, że choroba insty tucji 
przedstaw icielskiej może doprow adzić do 
zguby cały  naród, a  w każdym  razie sam ą 
tę in sty tucję , jak  to było w staroży tnym , 
a je s t także  w dzisiejszym  Rzymie. N arody, 
wudząc, że w ybrańcy  ich rządzić nie um ie­
ją , rzucają  się często w objęcia dyk ta to rów . 
P raw da, że d y k ta tu ra  z czasbm okazuje się 
nie lekarstw em  ale trucizną, k tó ra  trzeba  
w sposób gwmłtowmy w yrzucać, jednak  w ia­
domo, że narody  n ’e lubią słuchać le k r j ' hi- 
sto rji i popełniają zw ykle tensam  błąd, k tó ­
ry  ty le  przykrości przyniósł ich poprzedni­
kom. Berliński Zjazd niezaw odnie p rzy n ie ­
sie wzmocnienie tego prądu, k tó ry  szuka 
środków  napraw y ustrojow ej i parlam en­
tarnej.

D rugim  Zjazdem , jak i się zbierze przy 
końcu bież. m iesiąca w- Genewie, będzie 
zjazd mniejszości narodow ych, Stwderdźmy 
jed n ak  odiazu, źe będzie to zjazd nielegal­
ny i niepełny, g’dyż liczne m niejszości na­
rodowe, k tó re  ostatn i zjazd opuściły, 'n ie  
wezmą w nim udziału. N ależą tu  md in. 
w szystkie m niejszości polskie, wr Czechoslo- 
wraeji. Łotw ie i L itw ie, R um unji, w szystkie 
m niejszości narodowm #  Niem czech, nadto  
Czesi, Słow eńcy z A ustrji. Główną rolę na 
obecnym kongresie odgryw ać będą żydzi, 
k tó rzy  wrraz z Niemcami usiłu ją  zjazdy 
mniejszości przekształcić na m anifestacje 
polityczne, przeciw  niektórym  państwmm, 
w k tó rych  m niejszości m ieszkają. Z tych 
właśnie powodów szereg przedstaw icielstw  
m niejszościow ych usunął się od tych  ży- 
dowtsko-niemieckich imprez. Mniejszości te 
w ychodzą z założenia, że ruch m nicjszośc‘o- 
w-y musi być zupełnie lojalnym  wobec 
wuszystk ich państw , że nie pow inien szukać 
pomocy u jednych przeciw  drugim , ani dą­
żąc do zm iany obecnych granic Z apatry ­
wanie to  pokryw a się z poglądam i Ligi Na- 
rodów^, k tó ra  je s t strażnikiem  ochrony 
mniejszości narodow ych. Drogi więc, na 
k tó re  żydzi i N :em cy w epchnęli obecnie 
ruch m niejszościow y, napew no ruchowi te ­
mu me przyniosą korzyści. ax.

INSPEKCJA ROZBUDOWY PORTU : 
GDYŃSKIEGO.

Warszaw? 23.8. (tel. wł.). Minister Kwiatko­
wski wyjechał dc Gdyni cek-m przeprowadzę, 
nia inspekcji nad postępem robót w porcie.

Konflikt 7 Litwą wchodzi w ostrą fazę,
WOLDEMARa S ZBOJKOTUJE NAJBLIŻSZĄ SESJĘ LIGI NARODÓW?

Warszawa 23 & (Tel. wł.), Omawiając sy­
tuację w konflikcie pokko-iiteiwtkin ,'.Vo- 

ssische Zeitung11 's tw erdza . że Radi Ligi Na­
rodów zajmie się prawdopodobnie ns wniosek 
Polski całoks-tałtem tego zagadnienia i do- 
prowadzi do definitywnego rozwiązania.

Rząd lhewski dotąd nie doniósł sekretaria­
towi L*gl Narodów jaki będzie skład delegacji 
litewskiej. W kolach genewskich istnieje wra­
żenie, jakoby Litwa nie miaja zamian być 
reprezentowana na obecnej sestji Ligi Naro­
dów, co konflikt zaogtrzyłolby do ostatecz­
ności (

Rząd polski widziałby się zmuszonym od­
wołać się do art 15 paktu o Lidze Narodów 
aibo przedłożyć sprawę pełnemu Zgromadze­
niu Ligi Narodów.

( W ter, sposób weszlaby na porząuek dzien­
ny Zgromadziemia nadzwyczaj ważna sprawa, 
wobec której upadłyby wszystkie inne zagad­
nienia polityczne Nadzwyczajne znaczenie ta 
kioj sytuacji dJa niemieckiej delegacji do Ligi 
Narodów podkreśla Yossische Zeitung w koń­
cu swego artykułu. f i

w
NOTA LITEWSKA ZOSTANIE BEZ 

ODPOWIEDZI.
Warszawa. (AW ). W związuu z piątkowym 

wyjazdem ministra Zaleskiego do Paryża, nale­
ży się spodziewać, że rząd polski pozostawi 
ostatnią notę litewska bez odpowiedzi, przeka­

zując rozstrzygnięcie sprawy Liczę Naroaów.
ewentualnie przedłoży spór na zgromadzeniu 
Ligi Narodów.

Litwa nie ma żadnetio tytułu 
do Wilna.

Uwagi „Montagpost,£ o konflikcie polsko- 
litewskim.

Wiedeń 23/S. (PAT) Dziennikarz ro^yjGd C- 
Segałow zamieszcza w „Montagpost" uwagi n* 
temat konfliktu oolsuo litewskiego. P. Segalow 
był przed wojną współpracownikiem dzienni­
ków' resyjskich, wychodzących w Wilnie i jak­
kolwiek nie sympatyzuje z Polską, stwuerdza 
onjektywnie, że Litwinów w Wilnie niemsi.

W razie plebiscytu głosowali za przyłącze­
niem Wilna do Polski nie tylko Polacy, ale 
równ ei żydzi i Rosjanie, którzy rozumieją i mó 
wią po polsku, a  wybraliby Polskę jua choćby 
z tego powodu, aby nie musieli uczyć bię obce­
go Im zunefnie języka litewskiego. Wuno zu­
pełnie nie posiada charakteru litewskiego. — 
Przed wojną nie było w Wilnie ani jednego 
dziennika litewskiego, ani też teatru litewskie­
go. Ani rozwoj historyczny ani poziom kultu­
ralno etyczny nie przemawiają za Litwą. Prawa 
mniejszości są dla dyktatora Woldemaras.i po­
jęciem zupełnie obcem.

Polska okazuje o wiele więcej zrozumienia, 
sprawiedliwości, lojalności, ppczucia odpowie­
dzialności i kultury wobec mniej-zości narodo­
wych niż Litwa.

Zapowiedź zmiany u s t r e  szkolnictwa
Warszawa (AW}. Słychać, że na jedno z naj 

bliższych posiedzeń Rady Ministrów zostanie 
wniesiony projekt nowego statutu Ministerstwa 
Oświecenia, który wiąże się częściowo z reiormą 
ustroju szkolnictwa w Polsce. Zasadniczą rolę 
odgrywać będą w dalszym Uągu szkol} po­
wszechne, natomiast szkolnictwo średnie nabie­
rze zupeinego nowego charakteru i będzie częścio 
wo specjalizowało młodziej w pewnvm kierun­
ku.

P. Bartel w pracy nad perspektywą 
malarską zw.edza Norymbergą.

zwiedza Norymbergę.

Berlin 23/8. .P.ŚT) „Berliner Tagblatt11 do­
nosi z Norymbergji, że oczekują tam przybycia 
premjeru Bartla, który śwojem aziełem nauk.0- 
wem ..Perspektywa w malarstwie" zdobył roz­
głos światowy. Korespondent norvmherski ..Ber 
liner tsg b la ttu ’1 donosi, że nremjer Bartel, kto 
ry w drugim tomie swojego dzieła ma szczegó­
łowo omówić prace Diirera, przybywa do Nu- 
rymborgji, aby przestudiować wystawę Dtire- 
ra, istniejącą obecnie w Norymberdze. W ko­
łach r-crymb' rskich spodziewają się, że pobyt 
p. premjera Bartla w Norymberdze potrwa czas 
dłuższy.  ̂ .

fk,in.; Kwiatkowski zaproszony na Targi 
Wschodnie.

x • 1 * - . -
Warszawa 23.8. (tel. wł.). Minister K w atko-

wski przyjął delegację Targów Wschodnich, któ 
ra zaprosiła go na otwarcie Targów, Targi te 
odbędą się w dniu 2 W Tzeinia.

Minister Jurkiewicz przyjął pocla polskifcgo 
w Argentynie Mazurkiewicza oraz delegację To 
warzystwa Kolomzaeyjnego. M.nister przyjął 
również przedstawicieli Centralnego Związku 
Górników w sprawie poawyżki plac w kopal­
niach zagłębia górnośląskiego, dąbrowskiego i 
krakowskiego.

ZLOTV KRZYŻ ZASŁUGI DLA 
IDZIKOWSKIEGC I KUBALI.

W arszawa 23.8. (tel wł.). Szef deportamemu

lotnictwa pułk. Rayski udekorował majorów 
, Idzikowskie i Kubalę za przygotowanie i pod­
jęcie lotu nad oceanem złołym krzyżem zasług:

F ałszyw e w o rs.e  o gen.Zagćrskim
Zdemaskowanie oszustów w Bruaseli.

Warszawa 23.8 (tel. wł,). „ABO“ donosi, i i  
przed paru tygodniami kilka osób. interesują­
cych się losem zaginionego generała Zagórskie­
go otrzymało z Brukseli od jaki >goś p. O. po. 
dającego się za obywatela hiszpańskiego list, 
w którym donosi ten pan, że zr.a miejsce poby. 
tu gen- Zagórskiego i że na żądanie moje j<* 
podać Gdy udano się do Brukseli pod wskaza­
nym adresem okazało się, że istotnie p. O. mi°_ 
szkał we wskazanem miejscu, ale wyprowadzi! 
się przed paru laty. Osoby, znadując się w tem 
mieszkaniu były jednak sprawą poinformowa­
ne i oświadczyły, że są gotowe zetknąć infor­
mujących się z generałem Wyznaczono szereg 
spotkań, na których miał się zjawił gen Zagór­
ski, ale zawsze zaszły jakieś nrzeszkody. Gdy 
się zorientowano, że informatorzy są oszustami 
zwrócono się do policji brukselskiej, wobec cze­
go oszusci znikli.

Projekt bolszewickiego kedeksu karnego 
w Czechach.

Warszawa 23. 8. (Tel. wł.) W Pradze cze­
skiej ogłoszony został projekt reform} cze- 
cosJowacidego kodeksu karnego, który w pra- 
rit katolickiej wywołał ogromm Oourzenie. 
Organ czesk ie j partji ludowej „Praski We- 
czerpik11 icreśli w bardzo ciemnych słowach 
przyszłość renuhliki o ile projekt będzie uchwa 
iony i oświadcza, że zreformow any projekt 
jest właściwie moralnym bulszewizmem. który 
nie może protosiać bez wpływui na rozwój sto- 
sunków politycznych republiki.

Protest stronnictw  katolickich', które obec­
nie rozporządzają wielką silą, skłonił ministra 
sprawiedliwości do wydania oświadczenia. 2t 
projekt nie ma cnarakteru urzędowego
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0 czempiszą inni?..
Ślamazarnie, tak w powietrzu 

jak i na ziemi...
lY edhtg p rasy  SHnaCynej w szystko jest 

w k ra ju  vf jak  n a  lepszym porządku, odnosi­
m y sam e trium fy  i sukcesy. W szelką n a jb a r 
dziej rzeczow ą k ry ty k ę  trak tu je  się jak o  nie 
uspraw iedliw iony pessym izm . A tym czasem  
ja k  zaznacza „Gaz. W arszawska*1

„zdarza się taki niemiły wypadek, że 
w rajdzie lotniczym Malej Entcnty, Polska 
najsilniejsza militarnie z państw, biorących 
w nim udział, znalazła się na ostatniem miej. 
scu. Wyjaśnienia urzędowe podają, żc Pol. 
ska miała zbyt słabe aparaty, bo silniejsze 
są zbyt kosztowne. Ale przecież budżet na­
szego lotnictwa jest większy,■'''niż budżet Ku. 
munji lub Jugosławji11.
J e s t  te d y  coś n ie  w po rządku 'sko ro  spo­

ty k a ją  nas tak ie  bolesne upokorzenia  i to  nie 
ty lko  z raidem  lo tniczym . Społeczeństw o 

m usi dom agać się w ięcej kontroli i w ięcej 
odpow iedzialności od kierow ników  lo tn ic tw a 
w ojskow ego.

N iety lko  jed n ak  w lotn ictw ie. „K urjer 
P oznański11 zadał sobie tru d  zestaw ienia 
„szybkości11 naszych  pociągów  pospieszmy oh 
na w szystkich  najw ażniejszych iinjaoli. O ka­
zuje się w ięc, żo pociąg i te  w  Polsce osiąga­
ją  naogó ł szybkość pięćdziesięciu lub  n a j­
w yżej pięćdziecięciu k ilku  k ilom etrów  na go­
dzinę. P ociąg  pospieszny W arszawa-Gdańsk 
rozwija przeciętną szybkość niecałe 50 km. 
na godzinę, Kraków-W arszawa 52 km, Po­
znań— W arszawa poniżej 50-ciu i t. d. T ak 
jest u n as. a w Niemczech stosunek ten w y­
nosi przeciętnie 86 km. a we Francji i Anglji 
niektóre pociągi dochodzą do 100 km.

„Jeżeli dzisiaj podwyższa się o 20 proc. 
taryfę kolejową, to publiczność ma prawo 
żądać, żeby mogła robić odpowiednie oszczę 
dności — na czasie. Rozwijająca się w Pol­
sce — chwała Bogu — coraz więcej szyb­
kość życia gospodarczego i handlowego, za­
zębiające się kola interesów pomiędzy 
wszystkiemi centrami Polski wymagają skro 
cenią czasu komunikacji pomiędzy niemi11.
A  je s t lin ja  ko lejow a w  Polsce, n a  k tó ­

rej pociąg i ku rsu ją  ja k  przed  100 la ty . Mia­
nowicie pociąg osobow y w ychodzący  do Za­
kopanego z K rakow a o 1.30 w  południe, po­
trzebuje  n a  przebycie 4-ch k ilom etrów  z K ra 
kow a-m iasta do K rakow a-Podgórza dok ład­
nie 30— 40 mim. Pośpiech zaiste rekordow y.

W  św iatow ej s ta ty s ty c e  autom obil izmu 
zestaw ionej przez am erykańsk i d ep artam en t 
handlu, w  dn iu  1 styczn ia  b. r. figuruje Pol 
sk a  z  1.369 m ieszkańców  na jeden  sam ochód 
n a  36 m iejscu. N a dalszych są  już ty lko  Chi 
n y , R osja  sow iecka i Indje. W  Europie za j­
m ujem y osta tn ie  miejsce.

J e s t  więc chyba dość powodów by zanie 
chać fajerw erkow ej rek lam y  i m egalom anii 
a zabrać się  do rzetelnej p racy  w dziedzinie 
kom unikacji.

„Uczciwość" argumentów wyborczych.
Dużą sensację w yw ołała  przed wyboram i 

w iadomość (przypom inam y nadzw yczajne 
w ydania  „k u rje rk ó w 11) o planow anym  jak o ­
by  przez lw ow ski oddział Zw iązku H allerczy­
ków  —  w zględnie jego p rezesa p. Boi. E u sta  
chiew icza —  zam achu n a  m arsz. P iłsudskie 
go.

Otóż onegdaj p ro k u ra tu ra  um orzyła śledz 
two stw ierdzając, że cały  ten  zamach w ym y­
ślił sobie jeden z b. członków Zw. Haller­
czyków , aby  dać w ręce jeszcze jeden eręż 
w yborczy dla prasy sanacyjnej. C harak te­
ry sty czn y  szczegół podaje przy tein o au to ­
rze tej kaiunm ji ..G azeta Wara

„przy śledztwie okazało się, że osobnik 
ów nigdy w wojsku nie służył i, aby się 
dostać do Związku Hallerczyków, sfałszo. 
wał sobie dokumenty wojskowe i książecz­
kę inwalidzką, za co pociągnięty został obe. 
•cnie do odpowiedzialności sądoffej11.

Żydowska blaga zdemaskowana 
przez

„Germ ania" o grzechach korytarza.
Dziwna kampanja pisma centrowego. —  Upadek Prus Wschodnich i jego przyczyny. 

Ku unji celnej Prus z Polską. —- Masonerja nie zmieni granic.

W  centrow ej „G erm anii11 zn a jd u jem y -a r-’ 
ty k u ł o „grzechach K o ry ta rza11, bydgoskie­
go koresponden ta  W . H. C zytam y te  elu- 
kobracje o rzekom ym  u p adku  Pom orza za 
polskich czasów  i o prześladow aniu N iem ­
ców raczej ja k  hum orystyczny  fejle tón  a  
nie w stępny a rty k u ł politycznego dziennika. 
J e d n a k  czyteln ik  niem iecki weźmie te opisy 
„grzechów -1 pow ażnie, gdyż pow ażnie t r a k ­
tu je je  sam a red ak c ja  „G erm anii11. A rtyku ły  
tak ie , ogłaszane przed rozpoczęciem  u k ła ­
dów o tra k ta t handlow y polsko-niem iecki, 
m ają zapewne na celu rozbicie rokow ań.

D ow iadujem y się z a rty k u łu  berlińskiego 
pism a, że Bydgoszcz założona zosta ła  przed 
600 la ty  przez Niemców, zawsze posiadała 
w iększość niem iecką i dopiero teraz  na sku ­
tek  „now ej piolskiej okupacji, k tó ra  idzie 
ręk a  w rękę  z bezw zględną po lityką  w y­
w łaszczania i w ydalan ia, zyskała piętno 
polskie11. P rzykładem  tej po lityk i je s t —  
zdaniem  koresponden ta  —  usunięcie wieży 
B ism arka uchwalono przez radę m iejską. 
Co ma w spólnego z po lityką  w yw łaszczania 

w ydalan ia  zniszczenie te j pam iątk i po 
gnębiciekuch polskości, trudno się dom yśleć.

D alsze-grzechy  K orytarzow e: W  okolicy 
G niew a w ładze polskie rozbierają m ost na 
W iśle i przenoszą go do T orunia, gdyż w o­
bec zupełnego zasto ju  w  kom unikacjach 
m iędzy polskim a  w schodnio-pruskhn brze­
giem  W isły m ost ten s ta ł się n iepotrzeb­
nym. (Na praw ym  brzegu je s t ty lko  5 wsi, 
należących do Polski, k tó re  posługują  się 
prom am i). K orespondent widzi w- 'te m  ze­
rw aniu m ostu niszczenie niem ieckiej p racy  
k u ltu ra lnej i dopatru je  się m otyw ów  s tra te ­
gicznych. G dyby jed n ak  te  m otyw y były, 
to N iem cy w inni się zś zburzenia m ostu 
cieszyć, gdyż m ost u łatw iłby  polskim  w oj­
skom  wejście do P ius... A może „G erm ania11 
życzy sobie zachow ania m ostu w tym  celu, 
by łatw iej na Pom orze m ogła k iedyś w tar- 
pnąć p ru sk a  Reicbsw ebra?...

D alszy „grzech11 —  to zaprzestanie prac 
nad  pogłębianiem  W isły, k tó re  zm niejsza 
jej spław ność. Odpowiemy na to ^ ż e  Polska, 
od 10 la t zaledwie istn iejąca, nie posiada 
tak ich  środków  jak  Niem cy przedw ojenne, 
by m ogła prow adzić . bagrow anle W isły 
w daw nem  tem pie. 'R ozbudow a kom unikacji 
i d róg  w odnych dopiero się u n as  zaczęła.

Skarży  s ię \,G e rm a n ia 14 na upadek m iast 
wsc h o dn io -p rask i cli.

„Odcięcie niemożliwemi granicam i 
kw itnących  daw niej m iast od ich obsza­
ru gospodarczego wywołało najcięższe 
gospodarcze katastrofy. D entsch-Eylau. 
kw itnące  m iasto, opustoszało; G arnsec. 
daw niej w ażny ośrodek ag ra rn y , strac ił 
sw oje znaczenie. Liczne linje kolejow e 
zostały  przez nowe granice przecięte i 
przez to pozbawione użyteczności11... 
Pow yższe inform acje śą zapew ne p raw ­

dziwe, Prusy W schodnie gospodarczo upa.

daią. Przyczyną tego upadku, k tó ry  się już 
przed w ojną zaznaczył, nie je s t jednak  „K o­
ry ta rz11, k tó ry  w cale nie p rzeszkadza kom u­
n ikacji m iędzy Berlinem a  K rólewcem , gdyż 
r a c h ' kolejow y na polskiem  Pom orzu jeśt 
bez zarzu tu , ale oddalem e P ras  od głów ­
nego trzonu Niemiec. P rusy  W schodnie były 
przed w ojną daleko na w schód w ysuniętym  
pólw yspem  R zeszy, pozbawionym  w ęgla i 
surow ców  d la  rozw inięcia w łasnego p rze­
m ysłu. Ich dobrobyt zależał od rozwoju 
portów  w K rólew cu, Ty lży . K łajpedzie, 
G dańsku, przez które szedł eksport i import 
rosyjski. Specjalnie Królewiec by ł portem  
drzew nym  i zbożowym d la  ogrom nego ob­
szaru, sięgającego do Dniepru. Miasto żyło 
tym  handlem  a  o jego dobrobycie św iadczy 
fak t, że płaciło 40%  w szystkich podatków  
prow incji w schodnio-pruskiej.

Obecnie te  źródła bogactw  upadły, gdyż 
R osja nie używ a portów  wschodnio - p ru ­
skich a  Polska k ieru je  swój handel zam or­
ski n a  G dynię i G dańsk. O daw nej roli 
P ru sy  W schodnie już m arzyć nie mogą. 
Jeśli kryzys daje się im zbytnio uczuw ać, 
to w inny  wywrzeć nacisk na Berlin w kie­
runku szybkiego zawarcia traktatu handlo­
wego, gdyż obecny stan  b eztrak ta tow y  
w dużym  stopniu w pływ a n a  owo „opusto­
szenie11 m iast i linji kolejow ych, o którern 
w spom ina „G erm ania11. Po zaw arciu tra k ­
ta tu  pew na część polskiego handlu  zam or­
skiego pójdzie przez P ru sy  i K rólew iec oraz 
ożywi się w ym iana m iędzy Prusam i a Pol­
ską. R ad y k aln a  zaś popraw a położenia 
w P rusach  je s t możliwą ty lko  przez wejście 
ich do obszaru gospodarczego Polski. T yl­
ko un ia  celna z P o lską zapewni Prasom  p o ­
m yślny rozwój. W arunkiem  tak iej unji musi 
być jednak  ukonsty tuow anie  się P rus jako 
sam odzielnego Państw a. W  tym  też k ierun­
ku  popchnie P ra sy  dalszy bieg  w ypadków . 
„G rzechy K ory tarzow e11 zn ikną wówczas 
bez śladu.

Nie będziem y w ykazyw ali dalszych nie­
dokładności i przekręcali w inform acjach 
„G erm anii11 o upadku  Pom orza. K orespon­
den t zapom ina, że za czasów  polskich zbu­
dow ano dwie linje kolejow e a  buduje się 
trzecią: z Bydgoszczy do Gdyni, że rozw ija 
się  ogrom nie i G dynia i G dańsk. P rzy  k o ń ­
cu swego a rty k u łu  powołuje się pismo cen ­
trow e na a rty k u ł prof. Jerzego  Scelle, F ran ­
cuza, k tó ry  w „Plrogues C ivique!1 w yraża 
nadzieję, że przyjdzie czas „przyw rócenia 
jedności obszaru Niemiec, osw obodzenia 
G dańska i zastąp ien ia  go przez K ła jpedę11. 
Prof. Scelle je s t  przywódcą, francuskiej ma- 
son&rji, k tó re j germ anofilskie skłonności są  
znane. N a szczęście jed n ak  dla Polski i 
F rancji a. także d la  kato lików  niem ieckich, 
k tórych  „G erm ania11 je s t w yrazem , m aso­
n erja  nie ma i mieć chyba mc będzie de­
cydującego  wpływ u n a  losy i granice 
p ań stw . a.

W duchowej stolicy Niemiec katolickich.

P rasa  żydow ska rozpisyw ała się w osta t­
nich dniach obszernie o inicjatyw ie zorgani 
żow ania żydow sko - polsko - am erykańskiej 
izby handlow ej dla zm onopolizowania eks­
portu  polskiego w rękach żydowskich. N a­
w et min. M oraczewski, zastępujący  prem je- 
ra, m iał się odnieść do tej koncepcji p rzy­
chylnie. Tym czasem  obecnie sam a prasa  ży­
dow ska dem askuje te akcję :

„W „Hajneie11 wybitny pisarz żydowski 
Szalom Asz wystąpił z obszernym artyku­
łem, demaskującym p. Tygla i caią jego 
Federację. Instytucja ta istniała tylko na. 
papierze, nie posiada, żadnych wpływów, a. 
działalność swą zaznaczyła dotąd tern, że 
wysłała kilku żydów polskich do szpitali i 
urządziła kilka bankietów. P. Asz prze­
strzega, ii jest to jeden z wielu bluffów 
amerykańskich, których sparo mieliśmy po 
wojnie11.

Miinchen-GIadbach, sierpień 1928.
Dalszym etapenl naszej podróży było Miin- 

chen-Gladbach. Miasto ze stu kilkudziesięciu ty 
siącami mieszkańców po lewym brzegu Fłcnu, 
niedaleko już holenderskiej granicy. Pozornie 
nic w idem szczególnego, coby wycieczkowca 
przyciągało; ani pamiątek historycznych nie 
ma znaczniejszych (.poza kościołem pobencdyk- 
tyńskimi, ani się jnte.nzywnem życiem gospodar 
ezem lub politycznem nie odznacza. Każdy je 
dnak, kto się z katolicką akcją niemiecką spot 
kat, wie doskonale, że „Munchen-Gladhach11 od­
grywa w niej pierwszorzędną rolę. Miasto to 
bowiem jest siedzibą słynnego „Kathol. Yolks- 
vereiir.tr, wielkiej organizacji niemieckich ka­
tolikowi

Usłużności Benedyktyna. O. Placyda von 
Spee, który w tffftt mieście był dla nas nieoce­
nionym przewodnikiem, i uprzejmości p. Rocha 
Brauers,u,*. jednego z głównych kierowników 
„Yolkscereinhi11, mamy do zawdzięczenia, żeś­
my się zaznajomić mogli z działalnością tej 
wspanialej organizacji niemieckiej, z jej histo­
rią i ,j jej stanem obecnym.

— Wyszła ona — opowiada p. Brauers — 
z potrzeb ruętaieckiego katolicyzmu... Ostatnie 
ćwierćwiecze 19 stulecia postawiło katolicyzm 
wobec dwóch niebezpieczeństw: „Kultur-
ka.mpf’u“ i socjalizmu. Należało im się przeciw 
stawić. IV parlamencie rolę tę grało założone

rę stanęła na widowni skromna rozmiarami pra­
ca katolickiego fabrykanta z Mundchen-Glad- 
bach, Franciszka Brandts‘a, który jeden z pierw 
szych w Niemczech poszedł za głosem bisk. 
Kettelera i przystąpił do organizowania kato­
lickiej akcji robotniczej. W szystko parło do 
rozszerzenia akcji na cale Niemcy: list Leona. 
XIII. do arcyb. kolońskiego, i list zbiorowy epi­
skopatu pruskiego o kwettji społecznej z r. 
1890. IV tym też roku na zjeżdzie w Kolonji 
uchwalono statuty „Związku ludowego dla ka­
tolickich Niemiec1’ (Yolksverein). Prezesem ho­
norowym został wybrany Windthorst, — rze­
czywistym Brandts, — sekretarzem Ks. Hitze. 
Celem „Yolksrerein u11 4 - jak czytamy w sta­
tucie — było: „utrzymanie i rozwój chrześmjań 
ski-ej organizacji społeczeństwa, Yólksverein 
chce w szczególności uświadamiać naród nie­
miecki o Obowiązkach społecznych i kierować 
nim w kierunku praktycznego rozwoju marerjal 
nego. moralnego i umysłowego wszystkich klas 
Na życzenie W indthorsta zgodzono się unikać 
wszelkiej walki z protestantyzmem, a zadowolić 
się pozytywną działalnością na rzecz warstw 
ludowych, zwłaszcza robotniczej.

Była to więc organizacja o charakterze spo­
łecznym. Katolicyzm, który głosiła, nie był o  
derwanyoh od życia, ale z niem najściślej zesp > 
iony. 7 emu — podkreśla p. Brauers — należy 
zawdzięczać, że się „Yolksaereiń1 szybko orzy-

przcz Windthorsta „Centrum*1. Ale trzeba było [jął. rCzwinął, że dziś jest kierowniczą organi 
staleg-i oddziaływania na katolicką ludność zacją niemieckich katolików, 
ic duchu Centrum. Windthorst długo o tern my-l Ustrój ma. prosty. Zasadniczą komórką 
ślał, zanim zrobił krok decydujący. W samą po- „YolkswereinM11 jest — koło parafjalne; można

powiedzieć, że przeciętnie 10% parafian należy 
do Związku. Duszą zaś całej akcji są „mężo­
wie zaufania11, jest ich 40 tyś', w całych Niem­
czech. Koła parafjalne łączą się w dekanalne, 
te w okręgowe i diecezjalne. Na czele „Volks- 
verein'u1- stoi Zarząd główny, złożony / 30 
członków, prezesem jest ód la t 7 Marks, b- 
kanclerz.

Centrala w Miinchen-GIadbach nie prowa­
dzi wszystkiego. Poszczególne okręgi w kraju 
mają swoje, odrębne, interesy i potrzeby. Cen­
trala jest od tego, by zestrajala wszystkie wy­
siłki w zgodny i harmonijny czyn katolicki, — 
a, ponadto, by tworzyła prawdziwie katolicką 
kulturę społeczną w Niemczech. Do tego celu 
służą: jej akcja wydawnicza (jedna z najwięk­
szych objętościowo, a pewnie największa rozle 
głością tematów w Niemczech), jej biuro *,w któ 
rem stale pracuje do 70 osób), jej drukarnia, 
urządzena nowocześnie, bibljoteka naukowa, 
z 75 tys. tomów, archiwum (z kollekcją 700 
tys. wycinków z pism), uniwersytet wykładowy 
w Paderborn i in.

Członków liczy „Yoiksyerein11 około 750 
tys. Opłacają roczną wkładkę 2 Mk.; w tem 
już mieści się prenumerata centralnego organu 
Związku p. t. „Yoiksyerein11.

W bezpośredniem sąsiedztwie „Volks- 
yereińu’1 znajduje się centrala zachodnio-oie 
mieckich „Kathol. Arbeiteiverein’ów“„. Jest to 
organizacja robotnicza, mająca cele wyłącznie 
oświatowe. Początkami sięga jeszcze czasów 
bisk. Kettelera. Właściwy czas powstania przy­
pada. jednak na lata po 1890 r. Pierwszy zwią­
zek zestal stworzony w r. 1899 dla diecezji 
kolońsuipj. Za tym przykładem poszły inne die 
eezje. W r. 1904 pow-stał „związek zachodni1’ 
tych stowarzyszeń.^.Prócz niego jest jeszcze 
„związek południowy11 dla Bawarji (z siedzibą 
w „Locham1’ w Monaehjum), „związek północ­
ny’1 (w Berlinie) i „wschodni11 Iw Nissie). W bie 
żąc.ym roku postanowiono powołań do życia, 
ogólno-państwową centralę, z siedzibą praw­
dopodobnie w Berlinie. { <

przeszkodą, która taraowaia rozwój „Arbci- 
teryereirdow’1 był słynny spór kierunku kwlóń- 
skiego z berlińskim (na tle stosunku do Chrzęść. 
Związków Zawodowych). Trwał lat 10 (do 
1910). Obecuie po wojnie zdaje się odżywać. 
Do „Rcichsyerbandń1’ utworzonego w r. 1927 
(w Koblencji) berlińskie związki (północne) nie 
przystąpiły... Sam „Zach. Związek” liczy 163 
tys.; cały „Reichsyerband” zaś ponad 300 ty ­
sięcy.

„Arbeiteryereiiky” prowadzą wytężającą 
pracę oświatową w masach robotniczych, idzie 
ona w dwóch kierunkach: religijnym i politycz­
no-społecznym (zagadnienia państwowe, gospo 
darcze, społeczne)... Utrzymują kontakt z par- 
tją centrum; zwalczają świeżo po wojnie po­
wstałą „Christl. Sociale Partei” (grupa Helle­
ra), ponieważ rozbija jedność niemieckich ka­
tolików... Jeszczo ściślejsze stosunki łączą je 
z Chrzęść. Związkami Zawodowemi. Statut za­
wiera. zakaz należenia do socjalistycznych za­
wodówek.

Na czele kola lokalnego stoi „prezes” , któ­
rym jest ksiądz. Kilkanaście kół łączy się w O- 
kreg, -okręgi na terenie diecezji są podporząd­
kowane diecezjalnemu zarządowi; dalszą instan 
cją są „związki11: południowy, zachodni, pół­
nocny i wschodni.

IV ostatnich latach zajęły się „Arbeiter- 
vereia 'y ’ sprawą mieszkaniową. Statystyka 
państwowa wykazuje, że w Niemczech trzeba 
obecnie około 900 tys. mieszkań... Przy cen­
trali w Miinchen-GIadbach jest osobny wydział 

[mieszkaniowy z fachowem (2 architektów, 2 
techników) kierownictwem. Przygotowuje pla­
ny, kosztorysy, ułatwia otrzymanio kredytów-; 
w Kolonji w tej chwili buduje się 130 domów 
robotoiezych... Ponadto zajmuje się „kulturą 
mieszkaniową11 (urządzeniem i hygjeną domów); 
wydaje w tej dziedzinie pisma, urządza wy­
kłady.

Redaktor „Westdeułsche Arbeiterzeitung”, 
Dr. Grcss, opowiada nam o wielkiej pracy, k tó ­
rą „A rbeitercereiky’1 ry, Niemczech prowadzą.- 
Żałujemy tylko, żeśmy nie mogli spotkać pos. 
Joosa. kierownika i reprezentanta typowego 
tych organizacyj; tuż przed naszem przybyciem 
wyjechał jednak do Francji.

Kreśląc wrażenia, z pobytu w Munchen-GiaJ 
bach, nie mogę pominąć jednego momentu... 
Byliśmy przez cały czas pobytu w tem mieście 
otoczeni serdeczna istotnie opieką katolickich 
działaczy i towarzystw... Jeden z wieczorów 
mogliśmy spędzić przy gościnnym stole p. 
Schulte, w niemieckiem towarzystwie. Był to 
wieczór tak przyjemny, że się zupełnie zapom­
niało o niemieckim charakterze domu i niemiec- 
ko-polskiem naprężeniu politycznem. Przyczy 
niała sic do tego niewątpliwie katolicka atmo- 
Je ra  demu, jego wysoka kultura (parter i niż­
sze piętra z bogatemi zabytkami sztuki religij­
nej zostały przez pierwszego właściciela, Kuhle 
na, oddane miastu jako muzeum), — no i nie­
wątpliwie doskonale mozelskie w-ino... Przy spo 
sobnosci zwiedziliśmy także światowej sławy 
zakład przemysłowy dla wyrobu dewocjona­
liów. dawniej własność Kiihlena. dziś p. Nepea 
ńofera. Ks. Jan  P.

i
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O sse m to re  Romano o pokoju.
Na wschodzie Europy tli się ogień w popiele.

Organ watykański „Osseryatore Romano’4 
zamieszcza w rocznicę słynnej noty pokojowej 
Papieża Benedykta XV. artykuł, w którym czy­
tamy.

Nikt nie może zaprzeczyć, że wojna nie osią 
gnęla swoich rzekomo idealnych celów. Pokój, 
jaki się narodził z przelanej krwi, nie jest po­
kojem sprawiedliwym i trwałym, zawiera on 
jeszcze w sobie ducha wojny, z której powstał. 
1 o jest, powód, dlaczego dotychczasowe poko­
jowe wysiłki polityków’, choć szlachetne =ar.ie 
w sobie, skończyły się niepowodzeniami. To 
j ts t  powód, dlaczego przeciw paktowi Kello- 
ga podnosi się zastrzeżenia. To jest także po­
wód, dlaczego w Europie Wschodniej jeszcze 
tli się ogień w popiele, który jest niebezpieczeń. 
stwem nie tylko dla narodów tej części Euro- 
i - r .

W powyższych wywodach dopatruje ?:ę pa 
ryski „Journal des Debats’' zajęcia stanowisk i 
przez organ W atykanu na korzyść niemieckiej 
tezy o potrzebie rewizji pokoju. 'Jednak uwagi 
„Osservatore Romano11 o Wschodniej Europie, 
odnoszą się chyba do Litwy i Rosji, a nie do 
granicy polsko-niemieckiej, że zaś pokój nie 
jest — jak pisze „Osser Rom.’- — sprawiedli 
wy, to przyznają i Polacy, którym odmówiono 
niesłusznie Gdańska i na niekorzyść których 
przeprowadzono plebiscyty. Również granice 
Węgiei- trudno nazwać sprawiedliwemu Opinja 
, Osseivatore“ o nietrwalości pokoju wydaje 
się mm jednak zbyt pesymistyczną.

J Ł a  z i e m i a c h

Tydzień Społeczny „Odrodzenia1 
w Lublinie.

Doniosłość pracy w chrześcijańskim ustroju

Dnia 21 hm. w trzecim dniu VII Tyg. Społ. 
po wysłuchaniu liturgicznej recytowanej Mszy 
św. w kaplicy uniwersyteckiej, wygłoszony zo. 
stal referat p. t. „Społeczny charakter katoli­
cyzmu'4. Chodziło o wykazanie faktu, że kato­
licyzm, jako pogląd na świat ma .cechę spo­
łeczną. „Bliższy cel katolicyzmu, którym jest 
podniesienie moralne człowieka, stworzenie dlań 
odpowiednich warunków życia duchowego, za 
łożenia etyczne rełigji katolickiej oraz sama 
działalność katolickich organizacyj dostarczyły 
prelegentowi ks. St. Wojsie z Włocławka aż 
nadto przekonywujących dowodów. Temat od­
czytu tak ściśle wiążący się z całokształtem ide 
ologji „Odrodzenia11 wywołał wielkie wrażenie 
u wszystkich słuchaczy Tygodnia. ,

Następnie ks. prof. A. Szymański rektor 
Uniw. Lubelskiego w referacie p. t. „Nauka 
społeczna św. Pawła11 omówił wskazania spo­
łeczne wypływające z pism wielkiego Apostola 
Dążąc do uzyskania usystematyzowania nauk 
prelegent podkreślił najcharakterystyezniejszet 
z nich. Pierwszem z tych wskazań to ujmowanie 
życia społecznego jako społeczności nadprzy­
rodzonej. Łączą się z tem ściśle koncepcje mo­
ralnej oceny wszystkich prac ludzkich. Dalej 
cechuje św. Pawła mocne podkreślenie donio­
słości pracy w chrześcijańskim ustroju społecz. 
nym. Praca ma być jego podstawą, ma służyć 
do zas pokojem a potrzeb ludzkich i wyświad­
czenia miłości bliźnim. Tylko społeczeństwo 
oparte na pracy jest społeczeństwem zdrowem. 
Poczem p. B. Załuski odczytał wyjątki z En­
cykliki Rerum Novarum Leona XIII opatrując 
je odpowiedniemi komentarzami.

Po południu odbyła się dyskusja nad obu 
referatami. W międzyczasie odbył się szereg 
zebrań sekcyjnych m. in. sekcji filozoficzno. 
religijnej pod kierunkiem ks. dr. Kowalskiego, 
sekcji kobiecej i innych, które zajęły się omó­
wieniem spraw’ organizacyjnych.

Dalsze g ło sy  o mariawitach.
Dnia 13 bm. opublikował czeski dziennik 

„Nasinec11 artykuł p. t. „Upadek niariawistske 
sekty w Polsku14. Autor zwraca m. in. uwagę 
na subsydja rządu rosyjskiego, udzielane marja 
witom za czasów niewoli polskiej. Rząd rosyjski 
.spodziewał się po marjawitach rozbicia, społe­
czeństwa polskiego i'katolicyzm u. Władza- świe 
cka przyjrzała się w rb. bliżej sprawom m arja. 
witów i wytoczyła im proces, który jednak od­
roczony został z maja na wrzesień.

Tegoż 13 bm. rotterdamski dziennik „De Ma 
asbond-e11 przypomina, że już dn. 23 lipca zr. 
podał ściślejsze wiadomości co do niemoralnego) 
postępowania marjawitów’, czem zresztą zajęła 
się i polska prasa. Następnie pismo podaje jako 
przyczyny wykluczenia marjawitów’ z t. zw. 
Unji Utrechekiej ich niezgodne z moralnością 

ostępowanie, oraz stwierdza, że proces wrze­
li o wy otworzy ludziom oczy na moralną war- 

ć marjawitów.

Na tropie nowej bandy przemytników  
jedwabiu.

W mieszkaniu niejakiej Grelbum Normy 
w Warszawie znaleziono w czasie rewizji dwa 
wielkie kosze towarów jedwabnych, przemyca­
nych z zagranicy, wśród których były ręka. 
wiczki, pończochy i jedwab surowy. Wartość 
skofiskowanych przedmiotów wynosi kilkana­
ście tysięcy złotych. W czasie rewizji usiłowa­
ła szmugkrka. ostrzec wspólników, rzucając 
z okna kartkę tej treści by nikt ze znajomych 
do jej mieszkania w tej chwili nie wchodził.

Handel doniesieniami poiic jnemi.
W oddziale do walki z lichwą policyjnego 

wydziału śledczego we Lwowie, wykryto nad­
użycia, których od dłuższego czasu dopuszczał 
się urzędnik policyjny Jan Florsch. Napływają­
ce do urzędu doniesienia na kupca, sprzedawał 
niesumienny urzędnik żydowskiemu kupcowi 
Teichma.nnowi. który ze swej strony, prowa­
dził temi dokumentami rozległy interes. Teieb- 
manna aresztowano pod zarzutem nakłaniania 
urzędnika do nadużycia władzy urzędowej.

OBŁĘD CAŁEJ RODZINY.
W powiecie Rudki, w kolonji „Dziki Garb11 

kolo Pcdhajezyk, sześcioro osób stanowiących 
rodzinę Sternów, uległo napadowi obłędu. 
Wśród krzyków rzucali się Sternowie na siebie, 
by kijom wypędzić „złego ducha14. Wezwana na 
miejsce komisja sądow oJekarska orzekła, że 
zaszedł tu wypadek obłędu religijnego. Nieszczę

śliwych odwieziono do. zakładu w Kujparko. 
wie- ; 1 .
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WILNO POUCZA DZIECI O RUCHU U- 

LICZNYM. Dzięki inicjatywie szeregu organi­
zacyj społecznych ’i związków sportowych 
wr Wilnie, odbędzie się w bieżącym roku szkol­
nym w. szkolnictwie powszechnem i śreiniem 
specjalna akcja propagandowa, dla zmniejsze­
nia liczby nieszczęśliwych wypadków w ruchu 
ulicznym. Naukę chodzenia prowadzić będą 
w’ szkołach specjalni instruktorzy, przy pomo­
cy wydziału ruchu kołowego.

y ARESZTOWANIA KOMUNISTÓW. W Bu. 
zewlcach na pograniczu polsko.sowleckiem wy­
kryto szeroko rozgałęzioną organizację komu­
nistyczną. Policja skonfiskowała bibułę komu­
nistyczną. , pochodzącą z Mińska, i osadziła 
w więzieniu 11 osób.

DEMONSTRACJE PRZED WIĘZIENIEM 
NA PAWIAKU. Warszawskie więzienie na Pa­
wiaku było w środę widownią zaburzeń, wywo­
łanych przez więźniów domagających się aktu 
oskarżenia od prokuratora. Po uspokojeniu 
więźniów zebrał się na ulicy tłum złożony z kil 
kuset osób. Policja rozprószyła demonstrantów, 
aresztując kilka osób.

LIGA MOCARSTWOWEGO ROZWOJU 
POLSKI. W Gdyni utworzył się 21 b. m. po­
wiatowy komitet Morskiej Ligi Mocarstwowe­
go Rozwoju Polski. Przewodniczącym komite­
tu wybrano starostę Władysława Staniszew­

skiego. , * '•

Upraszamy P. T . Prenumeratorów  

o rychłe nadesłanie prenumeraty za

miesiąc wrzesień celem uregulowa-

nia nakładu, w tym celu załączamy 

czeki P. K. 0 . do numeru dzisiejszego.

w

X  c a l e # ®

W Paryżu odbył się niedawno francuski na­
rodowy kongres ochrony konia, poświęcony 
sprawCim rozpowszechnienia koni i sportu kon­
nego, oraz doskonaleniu Tasy końskiej. Wszy­
scy mówcy wyrażali przekonanie, że szlache­
tny koń, mimo wciąż wyrastającej konkuren­
cji samochodu, pozostanie zawrze niezrówna­
nym i pożytecznym, zarówno dla celów sporto­
wych jak militarnych i gospodarstwa rolnego.

Poza cleka.wemi referatami i interesującą 
dyskusją, największą bodaj . atrakcją bvła
w'pó'lna .uczta, 
wzięli również

w której oprócz uczestników I 
udział liczni przedstawiciele1

 00----

władz z ministrami: wojny, rolnictwa, oraz 
handlu.

Ciekawe było menu tej uczty. A więc: ro­
sół z koniny „a la Delacroiśe11; pasztet z oślej 
wątróbki z truflami* kiełbaski z koniny; ozór 
koński w sosie pomidorowym; mo.rtadela z mu­
ła; ośrodek serca końskiego ,.a la Geoffry 
Saint Hilaire44. No, i wina oczywiście francu­
skie.

Biesiadnicy byli podobno zachwyceni zaró­
wno doborem potraw jak i ich doskonałym 
smakiem,

Podbój powietrza.
Czy lotnicy transatlantyccy zginęli?
Rząd duński ma przedsięwziąć poszukiwa­

nia zaginionych lotników Hassla i Cramera, któ 
rzy wylecieli na ..Rocldordzie’4 z Kanady do 
Grenlandii. Zostaną przeprowadzone szczegó­
łowe poszukiwania wzdłuż wybrzeży, we fjor- 
dacłę za pomocą łódek, których załoga będzie 
wypytywać eskimosów, czy tzegoś o lotnikachi 
nie wiedzą. Poszukiwanie wewnątrz kraju ucho 
dzi z;i niesłychanie trudne, a trwać może ca- 
łemj tygodniami przy użyciu kilku ekspedycyj 
ratunkowych.

W przeciwieństwie do zapatrywań ameryka, 
nów, nie uważa się jeszcze w Danji lotników 
za straconych. Grenlandzki badacz Bangstedt, 
który przygotował pilotom teren do lądowania 
przy fiordzie Sonderetrom, przypuszcza, że mo­
że lotnicy całkiem dobrze na Mount Evans wy­
lądowali; jednakże dotychczas nie mogli podać 
o tem wiadomości. Mala stacja radjowa, jaką 
przygotowano w miejscu lądowania, jest zbyt 
słaba i źle zmontowana, by mogła podać wia­
domości na dalszą, odległość.

Angielski parowiec rządowy „Beothie" o- 
frzymał rozkaz udania się na poszukiwania lot­
ników.

500-Iec ie  Joanny d’Arc w Domremy.
W Domremy. we Fra.peji, rozpoczęły j l ę  

■w tych dniach uroczystości związane z 500 
letnim jubileuszem Joanny d.Arc, Po licznych 
ceremonjaeh religijnych, orszak przybrany 
w stroje średniowieczne ruszył w drogę z Dom 
remy do Yaueoulers, (tą samą drogą, którą szła 
św. Joanna przed laty), gdzie przedsta­
wiono młodość Joanny d4Arc, jej modlitwy w la 
oku Chesny, oraz jej wyjazd do Yauouleurs. 
Jednem słowem, zobrazowano całą epokę Joan­
ny. W uroczystościach wzięły udział liczne 
rzesze pobożnych pątników, przybyłych z od­
ległych nawet okolic Francji.

ŚMIERĆ ROBOTNIKA Z MAŁOPOLSKI 
VV DETROIT.

27-letni Juijan Komorek zginął wskutek 
nieszczęśliwego wypadku w fabryce automobi­
lów Paekardy w Detroit. Urodził się w Mało- 
polsce w roku 1903; do Stanów Zjednoczonych

roku pierwszą. Po. 19 godzinach i 16 minutach 
przebywania w wmdzie, wypłynęła p. Hawke 
między miejscowościami St. Margaret i Kings- 
down.

EPJDEMJA GORĄCZKI W ATENACH.

Gwaltowmie rozwijająca się epidemja go­
rączki staje się alarmującą. Na gorączkę tę za­
padło już około 30 tysięcy osób, przyczem zna­
czna. ilość zasłabnięć je ;t ’ śmiertelna.

ty, .i-1

WIELOJĘZYCZNE MIASTO. Rada miej­
ska Odessy przyjęła na ostatniem posiedzeniu 
uchwalę, na mocy której wszystkie rozporzą­
dzenia zarządu miasta mają ty ć  ogłaszane ró­
wnocześnie w językach rosyjskim, polskim, nie­
mieckim i żydowskim.

BOMBA PRZED WŁOSKIM KONSULATEM 
W BELGJI. W nocy z 21 na 22 b. m. "ksplodo- 
w-ała bomba pod oknami konsulatu włoskiego 
w Liige. W rr^mencie eksplozji w konsulacie

przybył przed 15 laty. Zmarły pozostawił żonę nie by*° nikogo. Wybuch wyrządził szkody wy
Józefę i osierocił trzy-miesięcznego synka, Ju- 
ljana.

WYKŁADY PRZEZ RADJO W SZKOLE 
AMERYKAŃSKIEJ.

Pittsburg jest piemszem z miast amerykań­
skich, które wprowadza radjo w szkołach, jako 
pomocniczy środek nauczania. W naioliż-zyin 
czasie we wszystkich szkołach pittsłurddch 
dzieci będą słuchały jednego i tego samego

łącznie materjalne.
DZIECKO ZNAJDUJE W PIASKU K LEJ­

NOTY. Według doniesień paryskich dzienni­
ków, pewna mała dziewczynka wyszukała 
z piasku na wybrzeżu ; morskiem w Wontonio 
pierścień z djamentem i kolję pereł. Matka uziec 
ka odniosła znalezione przedmioty na policję, 
gdzie wnet zgłosiła się po odbiór swej własno­
ści pewna Angielka

SPRZEDAŁ SZCZĘŚLIWY LOS. Pewien u-
wykladu, nadawanego im z głównego zarządu rzędmk ,w Dessau zakupił swojego czasu .cały
szkół. W ten sposób również i rodzice uczniów 
będą poinformowani dokładnie o treści wykła­
dów, co przyczyni się niewątpliwie do większej 
niż dotychczas współpracy szkoły z domem rp- j

los pru.kiej loterji, a będąc pewnego razu 
w trudnościach finansowych., rozsprzedał ten 
los pomiędzy swoich dobrych znajomych. — 
W trzy .dni później na los, tak łatwo pozbyty,

dzicielskim. Inowacja ta umożliwi rów nież, padła główna wygrana w wysokości 500 000
wszystkim uczniom korzystanie z wykładów 
wybitniejszych sil pedagogicznych, co dotych­
czas było możliwe tylko dla ograniczonej liczby 
uczniów pewnej klasy, w której taki nauczy­
ciel wykładał.

ZNOWU PRZEPŁYNĘŁA KOBIETA 
'L A  MANCHE.

Pa .ii Ivy Hawke, dwudziestopięcioletnia na 
uczycielka pływania, przepłynęła w niedzielę 
kanał L» Manche. Jest tc już piąte przepłynię­
cie kanału przez kobietę. P. Hawke jest tego

marek Szczęśliwi nabywcy uradzili podarować 
niefortunnemu sprzedawcy znaczną część wy­
grano  sumy.

NOWY PLATOWIEC PASAŻERSKI.
W dniu 21 b. m. po południu przyleciał na 

lotnisko warszawskie z Amsterdamu, po 7-mio 
godzinnym locie, płatowiec „Fokker F  VU.“ 
z silnikiem Lorraine-Dietnch, 450 HP. Obsadę 
platowca stanowili: kapitan-pilot Gedgowd, po 
rucznik-obserwator Piątkowski, st. majstr. Ko 
tylak. Płatowiec „Fokker1’ został zakupiony 

przez Min. Komunikacji, jako wzór płatowc-a 
komunikacyjnego, według którego fabryka 
„Plaga i Leśkiewicz’1 będzie wyrabiać polskie 
platowce. Płatowiec „Fokker11 jest ostatnim wy 
razem techniki w dziedzinie komunikacji lotni­
czej. Kabina posiada dwa miejsca dla pilota i 
nawigatora, 8 miejsc dla. pasażerów (wygodne 
fotelej, toaletę i specjalne miejsce na bagaż.

AWIACJA CYWILNA W ANGLJI.

Istnieje w Anglji 13 klubów lotniczych’, sub­
wencjonowanych przez rząd. które kształcą pi­
lotów. Ponadto minister lotnictwa daje stypeu. 
dja po 50 funtów’ szterlingów tym, którzy chcą 
nauczyć się pilotowania a nie m ają środków. 
Obecnie przeszło 200 kohiet chodzi do szkół 
lotniczych.

Ze Starego Sącza.
Ci, co odeszli. — 0  dostęp do dworca kolejo­

wego.
W ostatnich' dniach zmarł w szpitalu r.ćwo'. 

sądeckim tutejszy adwokat, Dr. Antoni Szaj. 
nar, radny miejski i prezes „Sokoła44, Oześć 
jego pamięci!

Miasto nasze opuściło dwu dzielnych praco, 
wników, a mianowicie: p. prof. Wilga, który 
jako emeryt uczył w prywa triem Seminarjum 
żeńskiem, ciesząc się wielkim szacunkiem 
wszystkich sfer, i p. Dr. Jaruszewicz, lekarz woj 
skowy, powszechnie łubiany dla swego wielkie­
go taktu i ujmującej uprzejmości. Jak  się do. 
wiadujemy p. Wilga osiadł przy swej rodzinie 
w Krakowie, p. Jaruszewicz przeszedł z awan­
sem do Lublińca.

Droga prowadząca do dworca kolejowego 
wstyd przynosi miastu. 2000 stóp mniej więcej 
depcze ją. cierpliwie codziennie, omijając poroz­
rzucane kamienie. Chyba po kilku miesiącach 
czekania nareszcie zobaczymy tam racjonalną 
inwestycję. Nadto wołamy o oświetlenie placu 
przed dworcem kolejowym, na którym zatrzy. 
mują się automobile i dorożki. T.

€ d  J i d m i m i s t r a r f i .
c Przy zmianie adresu prosimy 
PT. Prenumeratorów o łaskawe 
podanie dawnego adresu.

Nieuprzejmy.

Żona do męża: „Ty przyjmujesz tą kuchar­
kę, która się niedawno zgłosiła, a ja  myślałam, 
że sąd  grafologa o niej wypadł bardzo niepo­
chlebnie?44

„Możemy ją śmiało przyjąć; przez pomyłkę 
zamiast jej listu, posłałem jeden z twoich do 
oceny44.
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Polacy na Syberji.
Hf. Jan ik : D Z IE JE  POLAKÓW  NA S Y B E R JI. —  K raków  1828. S tr. 472 —  23

ilu strac je  i 1 m apka.
O pow iadanie Sobolew skiego w  III. cz-żeli po powstaniu- lisfcopadowem liczono 60 

Dzia*dów było  w  niedaw nej przeszłości p o - ' '  Ł 1 1
glądow ą lekcją  o-krucieństwa c a ra tu  i k o ja ­
rzyło  się, choć niezupełnie praw dziw ie, z bo­
lesnym  d la  P olaków  dźwiękiem : Sybir. W y ­
obraźnia dziecinna czy m łodzieńcza tw orzy­
ła sobie n a  podstaw ie lek tu ry  Jesieńczyka.
(Dziesięć la t  niew oli m oskiew skiej) obrazy 
teg o  p iek ła  okropniejszo o wiele ocl G rott- 
gerow skich. D ługą m arty ro log ję  Polaków  
p rzyp ieczętow ały  swym  tragicznym  odwro­
tem  oddziały  sybery jsk ie , a  choć dziś na 
Syberji p rzebyw a około 200 tysięcy  P o la ­
ków , to  jed n ak  krw aw o pisane dzieje nasze 
n a  Syberji już się skończyły-

D r J a n ik  u ją ł w  sw ej książce nie ty lko 
czasy  „k lasyczne11 Sybiru  d a tu jące  się od 
ro k u  1770: opisaw szy k ró tk o  k ra j, sięgnął 
aż do w . X III., k iedy  to  Papież Ino cen ty  IV. 
w ysła ł J a n a  de P iano  Carpino w raz z Be­
ned y k tem  Polakiem  do  cesarza  Mongołów.
N iezw ykła wyprawTa  F ranciszkanów  ciek a­
w i nas przez zetknięcie się k u ltu r  Zachodu 
i  W schodni, w yzyskane już przez M ickiewi­
cza  w  P re lekcjach  parysk ich , ale do w ła­
ściwej h isto rji Po laków  n a  .Syberji nie n a ­
leży. Dopiero w  w. XVII. spo tykam y  się 
Z nazw iskam i jeńców  polskich, zagnanych  
n a d  Lenę, a  jeden  z nich, N icefor Czerni­
chow ski zosta je  kolonizatorem  k ra ju  nad- 
am urskiego.

M asowo zaczyna Sybir zaludniać się P o ­
lakam i po K onfederacji barsk iej. Z boleścią 
uśw iadam iam y sobie, że 10.000 obyw ateli 
„n iepodleg łej" R zeczypospolitej znalazło  się 
u a  srogiem  w ygnaniu . Później już każde  
pokolenie, n ieraz i k ilk ak ro tn ie , sk ładało  
sw ą hekatom bę d la  Sybiru: pow stanie K o­
ściuszki, Zw iązek Patrjoityczny (1797), W y ­
p raw a  N apoleona (1812), w reszcie Filom aci 
i  T ow arzystw o  P a trjo tyezne  w  przeciągu 
30 la t  s tan o w ią  now e k a r ty  m artyro logii 
P o laków  n a  Sybirze. Późnie] zsyłki, za  Mi­
kołaja I. 'A leksandra II. i III. zam ieniają 
w s tra szn ą  w ędrów kę n arodu  polskiego, je-

tysięcy  osób -wszelkiego s ta n u  zesłanych , a  
po styczniow em , jakko lw iek  oceny s ą  b a r­
dzo chw iejne, D r J a n ik  p rzy jm uje za- K ra- 
potkinem  jako  m inim um  70 tysięcy . Prze­
cież te cy fry  n ie  stanow ią całości, bo k ażdy  
p raw ie dziesiątek  la t  dostarczał now ych 
zesłańców.

A uto r oparł się przedew szystk iem  n a  
polskich pam iętnikach i  z nich też najw ię­
cej podaje  wyjątków-. Czasem .przekroczy 
granicę geograficzną i um ieszcza -większą 
dygresję  o K aukazie  —  T raged ji K>. S iero- 
cińskiego (1837) i  P ow stan iu  zabajkalsk ie- 
m u w  roku  1866 pośw ięca w ięcej uw agi, 
choć bezw zględnie w szystk ich  faktów-, w o­
bec specjalnego  ch arak te ru  źródeł, u sta lić  
nie może. Z tego też pow odu zby t silnie 
w ysuw a się w całej książce p ierw iastek  in ­
dyw idualny życia polskiego n a  Syberji, m a­
ło stosuukow o dow iadujem y się o w ytw a- 
rzającem  się tam  życiu społecznemu

O statn i rozdział om aw ia m otyw y sybir- 
skio w  poezji i  w  sztuce plastycznej. Tu 
wanto dodać pom inięty  fragm en t poem atu 
R om anow skiego o K siędzu Sierocińskim , 
ch arak te ry s ty czn y  dla poety -pow stańca .

Ilustrac je  przedstaw iają  albo w ybitn ie j­
szych zesłańców , w śród k tó rych  oglądam y 
ta k  dobrze znanego daw nym  K rakow ianom  
Ks. W acław a N ow akow skiego, albo repro­
dukcje  obrazów  G ro ttgera , M alczewskiego 
i Soehaczew skiego. Zw łaszcza „O kuw anie 
w  k a jd a n y "  i „N a  g ran icy  A zji" Sochaczew- 
skiego m ają  w arto ść  dokum entu , a  ogółowi 
są m niej znane.

K siążka  D r Ja n ik a , n ie  je s t zapewne 
opracow aniem  wyczerpujące®! i w yw oła ko ­
nieczno dopełn ien ia (por. P rzegląd W spółcz. 
Nr. sierpniow y b. r.); daje  jed n ak  bogaty  
m aterja ł, a  z niego m łode zw łaszcza poko­
lenie, w-yckowyw-aue już w szczęśliwszych 
czasaÓh w olności, dow ie się o cierpieniach 
ojców i dziadów , przez k tó re  dążyli ku  n ie ­
podległości. j ?  Fr. B.

Wielka rewolucja w Hollywood.
Mówiący film troską stolicy „superfilmów". — Dymisje artystów. — Gwałtowne zakładanie

„szkół dykcji i kultury głosowej", i
Hollywood przeżywa obecnie okres niezwy­

kły. W szystko jednio, jak  się go nazwie „hi­
storycznym 1, czy przełom ow ym ". Są to dnie 
ppzedreiwiolucyjne. „Niemy przemówił11 — czyli 
„mówiący film" >— ot,o co stanowi najgłębszą 
troskę Hollywoodu, tej wytwórni czarów re­
produkowanych na wszystkich ekranach świa­
ta , dla -wszystkich ludzi kuli ziemskiej.

Dzieją eię teraz więc rzeczy niesłychane. 
Od aiktorórw filmowych nikt nigdy nie żądał, 
by  'wymownej girze ich twarzy towarzyszyła... 
dobra dykcja, by czar uśmiechu „gwiazdy," 
podkreślał perlisty śmiech... wystarczyło, by 
w objektywie aparatu błysnęły ząbki, „zagrało 
«koa •— resztę robił napis.

Dziś jest inaczej.
Zo wszystkich teatrów  amerykańskich 

swozi się na  gwałt do Hollywood wszystkich 
aktorów, tych samych, których do niedawna 
zupełnie nie uznawano. „Tragicy ekranu", jak 
Banrymoore, Liljana Gish — przypominają so­
bie dawne czasy, na deskach scenicznych i na 
gw ałt studjują teksty  ról. W ytwórnia „Goł­
dyn" zbudowała nawet specjalne atelier dla. 
fabrykacji ..mówiących filmów".

Na. ulicach stolicy ,superfilmów", zjawiły 
lię  też zupełnie nieznane dotąd reklamy... 
^ z k ó ł dykcji, płaczu i rozpaczy". Szkoły te

cieszą się ogromnem powodzeniem, gdyż °d 
najlichszego naw et s ta ty sty  żąda się, by... 
miał ładny głos. A cóż dopiero mówić 
o wszystkich gwiazdach ekranu, które pospro- 
wadzały sobie najdroższych metrów, uczą się 
pilnie dykcji, chodzi -bowiem o miljony i o u- 
trzymanie swej sławy, zarobionej dotychcza- 
sowem... milczeniem. Barrymore, sam dawny 
aktor sceniczny, dziś jeden ze zwolenników 
„mówiącego filmu", twierdzi, żc jeżeli aktorom 
filmowym uda się stworzyć własny sposób 
mówienia, równie suggestywny, jak ich gra 
mimiczna — powodzenie będzie zapewnione.

Trzy wielkie ,jkinofony“: „Wesoła Wdów­
ka", „Sława naszego miasta" i „Hamlet" są 
już gotowe. Reżyser „Bem-Hura", Niblo, twier­
dzi, że „mówiący film" będzie miał wielkie 
znaczenie i powodzenie, ale tylko jako illustra- 
cja- akustyczna. Zgiełk bitwy, okrzyki tłumu, 
mowa płomienna i t. p. znajdą doskonały wy­
raz w „kinnfonie". Reszta, powinna upływać 
w ciszy.

Takie więc dnie znamienne przeżywa obe­
cnie Hollywood. «

Już wkrótce świat cały sam osądzi, c.zy 
przyszłość „Wielkiego Niemego" ulegnie kar­
dynalnej zmianie i czy „Niemy" ana milczeć, 
c z v  mówić?...

Nauka, literatura, sztuka.
Pieśń polska na wybrzeżu.

Stowarzyszenie C hrz.'N ar. Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych zorganizowało w czasie 
wakacyj kurs metodyki śpiewu i chór nauczy­
cielski w Pucku pod kier. prof. Walentego 
Adamczaka ze Lwowa. Chór nauczycielski śpie­
wał kilkakrotnie w  Hallerowie i Wielkiej Wsi 
ną dochód budowy kaplicy w  Hallerowie z ini­
cjatywy Tow. Przyjaciół Hallerowa. Pozatem 
urządizono koncert chóru mieszanego dla Ka­
szubów i letników. Śpiewano z pieśni T .  No­
wowiejskiego m. in. „Nasz Bałtyk szereg 
piosenek ludowych, żołnierskich, mazurów, po­
lonezów i krakowiaków.

Celem uregulowania nakła­
du prosimy o najrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty.

Rzeczy ciekawe.
Tristan Bernerd posiadacz brody 

i legji honorowej.
Paryskie kola literackie przeżywały przez 

kilka dni, godziny wielkiego napięcia, Oto dra. 
maturg Tristan Bernard, bohater wielu dowcip, 
nych powiedzeń i anegdot otrzymał wstążkę le. 
gji honorowej. Z tej racji zastanawiano się 
głęboko, gdzie ją  będzie nosił, w sposób dla 
ludzi widoczny, bo gdyby odznaczenie chciał 
nosić jak zwykle się nosi pod szyją, słynna bro­
da, przysłoniłaby jo zupełnie. Byli nawet tacy, 
co przypuszczali, że Bernard poświęci brodę 
dla wstążki. Stało się jednak inaczej. Poeta zna­
lazł naprostsze wyjście; Pewnego dnia ukazał 
się w towarzystwie, z w stążką legji honorowej, 
przypiętą tam gdzie się broda kończy, na wyso­
kości guzików od kamizelki.

Kozie mieko przeciw piorunom.
.W ubiegłych wiekach mniemano, że ognia 

wywołanego uderzeniem pioruna, nie możną w.o

Wiadomości sportowe.
Hasze nadzieje olimpijskie wLos Angelos 

w r. 1932.
Px»?*s Polskiego K-om. Olimp. inż. Znaj- 

dowiski, w udzielonym przedstawicielowi P. A. 
T-a wywiadzie zaznaczył, że „wyniki uzyskane 
przez polskich zawodników na  Olampjadzie, są, 
jak na stosunki polskie wręc-z doskonale i u- 
zyskanie przez na$ 12 .punktów świadczy wy­
mownie, że sport. polski poszedł o duży krok 
naprzód". |

„Przy lakiem postawieniu zatem sprawy, 
możemy być spokojni o wyniki naszych zawo­
dników na przyszłych za-w.odaeh olimpijskich 
w Los Angelos w r. 1932".

Japońscy olimpijczycy W Warszawie.
W uh. w-torek przybyła do stolicy grupa 

olimpijczyków japońskich w składzie 39 osób. 
Po krótkim pobycie w Warszawie, Japończycy 
udali się. przez Moskwę do rodzinnego kraju.

III. Lekkoatletyczne Igrzyska kobiece 
w r. 1940.*

W r. 1930 w Pradze rozegrane zostaną XII- 
Igrzyska kobiece w’ lekkiej atletyce. Pierwsze 
takie igrzyska odbyły się w  r. 1922 w Moote- 
Carlo, drugie miały miejsce -w Goteborgu w r. 
1926. Program zawodów obejmie następujące 
konkurencje: 60 m., 100, 200 i 800 m. sztafeta 
4X 100 m., 80 m. plotki, skoki wdał, wzwyż, 
rzuty kulą, dyskiem i oszczepem, oraz trójbój

składający się z biegu 100 m„ skoku wzwyż 
i rzutu oszczepem.

Długodystansowe mistrzostwa Polski 
w pływaniu.

2-go września b. r. odbędą się w pływalni 
parku Skaryszewskiego długodystansowe za­
wody pływackie o mistrzostwo Polski. Wobec 
przypuszczalnych ‘ chłodów dystans biegu ma 
być obniżony z 5 km. na 3 km.

Mecz z Humunją odwołany.
Zarząd P. Z. L. A- otrzymał we wtorek 

depeszę od Rumuńskiego Związku Lekkoatle­
tycznego, że termin 25 i 26 bm. przewidziany 
na mecz Polska Rumunja, jest dla nich nie­
odpowiedni, gdyż wielu zawodników nie otrzy. 
ma urlopów-.

Rademaoher wycofuje się ze sportu.
Jak  donosi „Berliner Tagblatt" — słynny 

pływak niemiecki Bademacher postanowił wy­
cofać się zupełnie z czynnego życia sportowe­
go. Powodem tego kroku miała być porażka 
Rademachera podczas ostatnich igrzysk olim­
pijskich w Amsterdamie.

HITOMI WEŹMIE UDZIAŁ W POLSKICH 
ZAWODACH LEKKOATLETYCZNYCH.
Jak  się dowiadujemy, słynna zawodniczka 

japońska Hitomi przybywa do Warszawy, 
gdzie zabawi przez parę dni. Kluby stołeczne 
zamierzają zorganizować zaw-ody lekkoatlety­
czne, w- których wzięłaby udział reprezentantka 
kraju Wschodzącego Słońca.

Halina Konopacka jako poetka.
Laureatka Olimpijska w rzucio dy-, 

skiem jest — jak wiadomo — także po­
etką. Jeden z jej wierszy pozwalamv sobie 
przedrukowrać. Tytuł: „Pożegnanie".

Gdy na małym przystanku zapowiedzi dzwonek 
śród ciszy nocy letniej dźwięknie, jak

[wezwanie,
Darmo grożą sygnałów przestrogi czerwone,
Bo to, co stać się musi — to tylko sio stauie.
'

Nie płaczcie nad odjazdem. Kiedyś wychylona 
Z mknących okien wagonu — zatęsknię,

[zaeierpię,
Marząc, jak nad mym .gankiem .— srebrna

[i zielona
Noo wisi nieruchomo na księżyca sierpie.

Nie plączcie. I ja będę gdzieś kogoś żegnała 
I poznam ten dreszcz zimny, co czaszkę

[ogarnia,
Kiedy w-szystko żył ciepło wyssie — krwawa,

[mała,
Coraz mniejsza — pociągu niknąca latarnia.

Echa.

dą ugasić, ale że do tego potrzebne są iDne środ 
ki. Pogląd ten znalazł wyraz w instrukcji ber. 
lińskiej straży pożarnej, w początku XVII wie­
ku. Powiedziano tam między innemi, że pożar 
od pioruna najlepiej gasić koziem mlekiem; 
jeśli takiego niema pod ręką- trzeba wodę od­
powiednio zaprawie przeciw piorunowemu ognio 
wi. Nie dochowała się wzmianka, czy instruk­
torzy mieli sposobność praktycznie stwierdzić 
skuteczność swoich rad.

Pomnik... krowy w Ameryce.
W pobliżu Seat tle w stanie Washington po­

stawiono pomnik krowie, która dawała w tej 
okolicy rekordową ilość udeka. Tamtejsze pi­
sma zamieszczają reprodukcję tego dziwnego 
pojrmika, wykonanego przez rzeźbiarza F. W. 
Potter z Los Angeles.

Autobus sypialny.
Pierwszy tw Europie autobus sypialny ru­

szył w ubiegłym tygodniu z Londynu do Li- 
veripoolu. Autobus mieści dwunastu pasażerów 
i zawiera dwanaście km zetek, rozmieszczonych 
w dwóch rzędach, po obu stronach wozu, je­
dna nad drugą. Au+obus urządzony jest bardzo 
wygodnie, posiada, nawet bufet. Podróż auto­
busem sypialnym do Liverpoolu z Londynu 
kosztuje wcale niedrogo, bo tylko 25 szylin­
gów, t. j. o 3 pensy więcej niż bilet trzeciej 
M asy koleją na tym samym dystansie. Konku­
rencja. autobusowa tak  w ystraszyła towarzy­
stwo kolejowe North Easteern Railway, że 
ogłosiło ono już zniżkę cen za. przejazdy na 
północnych swych linjach. Autobus cieszy się 
ogromnem powodzeniem i miejsca w niiu trze­
ba zamawiać na  kilka dni przedtem.

W iek bronzu.
Moda panuje wszechwładnie nąd światem, 

trzymając w swych, rączkach nietylko kobiety, 
lecz również i brzydką połowę rodzaju ludz­
kiego. Kaprysy tej pani napawają rozpaczą ser- 
ca tych, którzy nie mogą nadążyć jej wymaga­
niom ze względu na kieszeń, a  jednak każdy 
uważa za obowiązek kroczyć posłusznie za jej 
■wskazówkami. Wybryki tej paui-dyktatorki 
przekraczają niekiedy zwykle granice estetyki, 
gdyż ona sama nie wie, dokąd dąży i czego 
pragnie. Raz wybiega naprzód o kilka miesię­
cy i każe nosić futra w lecie, to znowu cofa się 
■wstecz i nakazuje marznąć na kilkunastu stop- 
r.uowem zimnie ciałom okrytym w powipwue 
szaty « cieliste pończoszki. Pod jej wpływem 
pozostają nawet lekarze, któr-y twierdzą, że za 
mrożony biust i czerwono-sine nóżki oznaczają 
bart cm la,

Co roku zaś, pod nakazem mody, przeży­
wamy wiek bronzu; uh plażach wylegują się 
ciała, ciałka i weliska bronzowe, na ulicach spo 
tykamy twarze hinduskie, (niesamowicie bron­
zowe, bardzo często słyszymy rozmowy: ; a to 
pan się przypalił1’; „pani ślicznie jest opalona"; 
„jak pani do twarzy z tym bronzem’1 i t. d. 
W pogoni za rekordem (i w opalaniu się na 
bron-owo istnieją rekordy) ludziom tym nie wy 
starczają promienie upalnego słońca, można się 
zresztą epalić bez straty  czasu; pani moda nie 
zapomniała bowiem dla tych nieszczęśliwych o 
najrozmaitszych maściach, miksturach i olej­
kach, pod których wpływem ;za kilkadziesiąt 
groszy) skóra ludzka nabiera odcienia bronzo- 
wego i wywołuje zachwyt nawet tych, Którzy 
bezczynnie w ciągu kilku nieraz godzu dzien­
nie poddają swe ciało pod piekące promienie 
słońca.

Z barwą bronzową łączy się najściślej i miej 
scowość, gdzie dokonała się ta prześliczna zmia 
na barwy. Ogorzałe twarze opowiadaj.f cuda o 
Tatrach i Zakopanem, lekko bronzowi wspomi­
nają Lido lub Hol, ..hinduski" zaś (niekiedy ma 
ją rw y  hinduskie) z przejęciem pełnym odpo­
wiedniego tonu, półgębkiem wypowiadają swe 
uwagi n uroczych wywczasach, spędzonych na 
morzu Śródziemnem lub w Kairo.

Tak zresztą nakazuje moda, a ona nie znosi 
renegatów, których rzuca na pośmiewisko tłu­
mu. •

Nie dziwmy się przeto, jeśli zobaczymy kie­
dyś n;t rynku krakowskim ludzi o twarzach po­
malowanych na czarno, lub zielono. Nie dziw­
my się im, lecz podziwiajmy potęgę mody. B.

Spała 18 lat.
Londyńskie dzienniki donoszą o nadzwycza 

rzadkim w y padku . Pewna dziewczyna, która 1 
lat przeleżała, pogrążona w śnie letargicznyrr 
obudziła się. Mając w r. 1910 dwadzieścia la 
zapadła w sen, na wiadomość o śmiartelnyr 
wypadku narzeczonego. Przebudzona może *i 
dobrze poruszać, ale jej mowa pozostawia, wfc 
le do tyczenia; niemniej lekarze spodziewaj 
się, że ją  doprowadzą do zupełnego wyadrowi 
nia.



Nr. 230.
i

,,GLOS NARODXJ“ z-daia 25-go sierpnia 1928 « T . ■>

Co sljychac-w Krakowie?
M l a  hejaałewa n a r t  H o i  i  flieryie.

W ub. roku bawił w Krakowie p. Erie 
Kelly, profesor Uniwersytetu w Darmoutb Col­
lege, który przywiózł z Ameryki szkatułkę 
z ziemią, z pobojowisk amerykańskich z cza­
sów w-alk o niepodległość. Szkatułę umieszezo. 
no w Mogile Kościuszki.

Prof. Kelly interesujący się wielce naszą 
bistorją i kulturą Polski wydał obszerną mo­
nografię Krakowa ze szczególnem uwzględ­
nieniem zabytków architektonicznych i arty ­
stycznych kościoła Marjackiego, przyczem wy­
raził prośbę, aby miasto Kraków- wypożyczyło 
mu trąbkę, na której strażnik wieżowy wygry­
wa c,o godzinę hejnały. Trąbka ta będzie ob­
wożona po całej Ameryce, gdzie są większe 
skupienia Polaków jako propaganda Krakowa 
i kościoła Marjackiego wśród naszych rodaków 
za Oceanem.

Prezydjum miasta wysyła w tych dniach 
zabytkową trąbkę do Ameryki na ręce prof. 
Kelly‘ego oznaczając termin zwrotu na 31 mar-

Specjalna Jednodniówka.
poświęcona pracom obrony powietrznej i 

przeciwgazowej, ukaże się w najbliższych 
dniach z okazji V Tygodnia Obrony Powietrznej 
ł Przeciwgazowej w Krakowie, z bardzo intere. 
sująeym działem lotniczo-gazowym, z licznemi 
ilustracjami i kroniką zawierającą działalność 
Ligi Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej na 
terenie województwa krakowskiego. Na lamach 
pisma zamieszczone będą rewelacje naszych 
władz województwa i sfer naukowych na te . 
m at zagadnienia obrony przeciw/gazowej ludno, 
ści cywilnej.

Pomoc żywnościowa 
Katolickiego Związku Polek.

Katolicki Związek Polek ma trzy kuchnie, 
które prowadzi we własnym zarządzie. Pierw­
sza kuchnia dla inteligencji przy ul. św. Toma­
sza. L. 31, druga kuchnia dla \vszystk;eh przy 
ul. Franciszkańskiej L. 4 i trzecia ludowa przy 
ul.. Bożego Ciała. W łącznej - sumie wydano 
w- ub. r. obiadów 369.986, innych posiłków 
240.570 we wszystkich trzech kuchniach. Z te 
go najwięcej przypada na kuchnię pierwszą 
przy ul. św. Tomasza 194.998 obiadów, 61.118 
innych posiłków, na. drugą przy Franciszkań­
skiej 145.616 obiadów-, 106.660 innych posil 
ków, w ludowej 29.317 obiadów, innych posił­
ków 72.792.

ObT<?t roczny w pierwszej kuchni wyniósł 
112.784 zł. 46 gr.. w drugiej 89.622 zł. 42 g r , 
w trzeciej 26.674 zł. 85 gr. Obiadów darem­
nych i po cenach zniżonych wydawano dzień 
nie około 60. Cena obiadów mięsnych z dwóch 
potraw wynosi 90 gr., jarski 55 gr., legumina, 
ciastka 20 gr., szklanka mleka 15 gr., herbata 
12 gr. Kuchnia pierwsz i przeniesioną została 
w lecie 1927 r. z ul. św Krzyża do nowego 
obszerniejszego lokalu przy ul. św. Tomasza 31. 
Publiczność stołująca się, to przew-ażnie eme­
ryci i młodzież akademicka. Z pow-odu wzmaga 
jącej się drożyzny, Minist. pracy 5 opieki spo­
łecznej udzieliło jednorazowej subwencji w kwo 
cle 1000 zł. Przewodniczącą Sekcji kuchennej 
K at. Zw. Polek jest p. Rychłowska.

Staraniem Zw-iązku jcrzcze w czasie wojny 
założona herbaciarnia na dworcu, prosperuje 
w daiszym ciągu. Praca rozwija się tam dobrze, 
panie najęte tam pracują bardzo gorliwie, 
dniem i nocą są na usługi publiczności, która 
chętnie korzysta z herbaciarni, oceniając tań­
sze ceny i uprzejmość obsługujących pań. Na 
cele Związku dała Herbaciarnia w- roku spra­
wozdawczym czystego dochodu 1250 zł. Obrót 
roezny brutto wyniósł' 30.093.92.
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Kraków, dnia 24 sierpnia 1928.
P i ą t e k  24: św. Batrłomieja.
S o b o t a  25: św. Ludwiki.
S o b o t a  25, wschód słońca o godz. 4.47, 

w  cli. o 18.36. i \
 : 5 : -

NOWY WÓZ TRAMWAJOWY NA LINJI
NR. 2. Ze względu na silną frekw-encję p rze . 
jezdnych na linji tramwajowej Nr. 2, urucho­
miono w ostatnim czasie na tej lniji nowy wóz. 
wykonany w całości w tujeszych warsztatach 
tramwajow-ych. Różni się on do dotychczaso­
wych, brakiem wewnętrznej ścianki przedzia­
łowej, przez co uzyskano większą przestrzeń dla 
pasażerów. Wagon wykonany z jasnego drzewa 
posiada z każdej strony po 3 ogromne okna 
o szybach lustrowych i przedstawia się nader 
gustownie. Obecnie warsztaty tramwaju krakow 
skiego pracują nad nowym, drugim, takim wo­
zem, który po wykończeniu będzie również kur. 
Obwał na linji Ńr. 2. tak, że ilość wszystkich

ca 1929. Przesyłka mieści się w dużej drewnia­
nej kasecie, wyścielonej wewnątrz pluszem ze 
wstęgami o barwach Państw a i miasta. We­
wnątrz pomieszczono nadto pismo nast. treści: 
„Dyrekcja archiwum aktów- dawnych m. Kra- 
kow-a stwierdza niniejszem, że trąbka ta była 
używana oddawała do wygrywania hejnału 
z w-jeży kościoła Marjackiego w Krakowie. 
Trąbka jest własnością miejskiej straży pożar­
nej krakowskiej. Na trąbce są umieszczone na­
zwiska strażaków miejskich, którzy w ciągu 
ostatnich 42 iąt w y g r y w a l i  cc> godzinę hejnał 
z wieży Marjackiej. W Krakowie dn. 13 sier­
pnia 1928 r. Adam Chmiel.

Powyższy napis w-ykonano na pergaminie 
i zaopatrzono urzędową pieczęcią lakową, Archi, 
wum Aktów dawnych w- Krakowie. Na trąbce 
widnieją nazwiska strażaków: Morusa, Kwar- 
czaka, Szczęcha, Dołęgi, Zawiszy i Pitry. 
Z wymienionych żyje tylko ten ostatni.

wozów na linji Rynek.Łobzów wyniesie 8 
sztuk. Polna ilość wozów będzie uruchomiona 
po w-ykończeniu kanalizacji i jezdni w drugiej 
części ul. Kazimierza Wielkiego po szkolę ka- 
decką.

RUCH LUDNOŚCI W CZERWCU 1928.
W ciągu miesiąca, czerwca b. r. zawarto w Kra 
kowie małżeństw 194 (w maju 129), w tern 
chrześcijańskich 145 (97). Urodziło się żywo 
dzieci 378 (392), nieślubnych 74 (67).___

Wśród żywo urodzonych było chłop­
ców 197 (202). W tym samym okresie 
czasu zmarło osób 328 (360), z czego miejsco­
wych 220 (250). Liczba zmarłych w szpitalach 
wynosiła osób 162 (186). Z przyczyn śmierci 
najwięcej przj-pada. na gruźlicę 54 i na nowo­
twory 39. Wśród zmarłych było chrześcijan 
■268 (w maju 285).

ZWROT LISTÓW NIEDORĘCZONYCH. Min. 
poczt i telegrafów zwróciło uwagę dyrekcji pocz 
towych, aby listy, niedoręczone adresatom, 
były w ciągu trzech dni zwracane nadawcom. 
Listy polecone muszą być zwracane nadające, 
mu osobiście.

SZATNIE W SĄDACH. Minist. sprawiedli­
wości zamierza wprowadzić przymus zdejmowa. 
nia okryć zwierzchnich dla odwiedzających 
salę obrad sądowych. W tym celu urządzone 
będą. przy wszystkich sądach szatnie.

OBCOKRAJOWCY. Władze administracyjne 
wyjaśniły, że obcy obywatele, przebywający 
w Polsce, przy staraniach o przedłużenie pobytu 
muszą się zwracać do starostw, w stolicy zaś 
do starostw  gTodzkich. Podania skierowane do 
minist. spraw zagranicznych są niewłaściwe i 
narażają petentów na stratę czasu.

KOMU I CO WCZORAJ SKRADZIONO? 
Kronika policyjna z wczorajszego dnia obfituje 
w wypadki kradzieży. I tak p. Czaplickiej 
z Warszawy skradł jakiś opryszek w kościele 
torebkę z 21 zł. p. A. Pawłowi portfel na pocz. 
cie z 43 zł. p. A. Soleckiemu i A. Hochbaumowi 
rowery marki ,,Prelebor“ i „Torpedo", p. Nie­
dzieli z miechowskiego kożuch itd. Policja 
wdrożyła pościg za złodziejami.

KASETKA Z BIŻUTERJĄ P. Ernest K ott 
z Białej znalazł w pociągu pospiesznym zdąża­
jącym z Warszawy do Krakowa kasetkę drew. 
nianą z biiuterją. .Kasetkę zdeponowano w IV. 
Komisarjacde policji.

ARESZTOWANO W ładysława Berrego 1. 26, 
za usiłowaną kradzież z furmanek chłopskich. 
Berry operował w dnie targowe, korzystając 
z tłumnego przyjazdu zaprzęgów i kradł co mu 
weszło pod rękę. Wczoraj powinęła mu się no. 
ga i wpadł w ręce policji.

MAGAZYN ZŁODZIEJSKI. Organa poli­
cyjne zakwestionowały u pewnego osobnika 
większą ilość rzeczy podejrzanego pochodze­
nia a  to: 7 poszew białych na pierzyny w róż­
nych gatunkach, 10 prześcieradeł białych, 3 o- 
brusy białe. 6 ręczników białych z tych dwa 
z mon. A. F., 18 poszewek białych w różnych 
gatunkach i wielkości, 6 serwetek białych śre­
dniej wielkości, 17 koszul męskich białych
1 kolorowych, S serwetek białych haftowanych,
2 staniki białe, 21 chusteczek do nosa w róż­
nych koloraah, 15 koszul damskich białych.
3 bluzki damskie białe z tych jedna czerwona, 
3 p. spodni z tych jedne oficerskie, 3 płaszcze 
damskie, 1, palto męskie czarne, 8 sukienek 
różnego koloru, 2 spódnice, jedna czarna dru­
ga granatowe, 1 podszewka z pod płaszcza, 1 
szalik męski kolorowy, 1 kraw atka. 3 kawałki 
skórek do kołnierza damskiego płaszcza, 1 koc 
kolorowy, 1 podszewka z pod płaszcza dam­
skiego, 1 sukienka dziecięca, 8 kawałków płó­
tna białego, kilkanaście kawałków płachty 
nieprzemakalnej, 1 książkę do notatek, 11 ka-i

lesonów białych z mon. I. G., 1 kapa i t. d- 
Wymienione rzeczy można oglądać w Wydz. 
śledź. ul. Kanonicza 24 w godzinach urzędo­
wych.

POCIĄG POSPIESZNY WJECHAŁ NA FUR 
MAŃKĘ CHŁOPSKĄ. Na przestrzeni między 
Skawiną a Kalwarją Zebrzydowską najechał po 
ciąg pospieszny na furmankę chłopską. Skut. 
kićm najechania wóz uległ zupełnemu rozbiciu 
a jadący w- nim Franciszek Poczt-owski, rolnik 
z Kleczy Górnej doznał szeregu ciężkich ran 
dartych i tłuczonych na głowie. Ofiarę wypadku 
opatrzył lekarz Pogotowia ratunkowego i prze. 
wiózł ją do szpitala chirurgicznego w Krakowie, 
konia pokaleczonego musiano dobić,

PRZEJECHANA PRZE AUTOBUS. Autobus 
osobowy prowadzony przez Franciszka Brodę 
najechał w ul. Pustej na Różę Halsner (1. 19), 
która odniosła szereg- ciężkich obrażeń na całem 
ciele. Ofiarę wypadku opatrzył lekarz Pogoto­
wia, pcezem przewiózł ją  do szpitala.

PĘDZĄCY CYKLISTA. Róża Holzer l  19, 
hafc iarka.z  Podgórza została wczoiaj rano 
najechana na Rydlówce przez jakiegoś rowe­
rzystę. Lekarz Pogotowia po opatrzeniu rannej 
.oddał ją opiece domowej.

WYBUCH MASZYNKI SPIRYTUSOWEJ. 
W eronika Małska, ]. 24. służąca, zam. przy ul. 
Kazimierza Wielkiego 68 manipulując koło 
pajac ej się maszynki spirytusowej spowodowa­
ła  jej wybuch, przyczem uległa dotkliwemu 
poparzeniu. Lekarz Pogotowia stwierdził opa­
rzenie II stopnia całej twarzy. Po opatrzeniu 
skierowano ofiarę wypadku do Kasy Chorych 
celem zmiany opatrunków i dalszych ordyna- 
cyj lekarskich.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczoraj popołud­
niu wyjeżdżało Pogotowi© ratuukowe na ul. 
Wielopole, gdzie w domu pod 1. 14 Marja Szej. 
manowa, żona robotnika, wypiła w zamiarze 
samobójczym łyżeczkę esencji octowej. Despe. 
ratkę po wypłukaniu żołądka pozostawiono 
opiece domowej. Powód rozpaczliwego kroku 
niestwierdzony.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
EGZAMINY WSTĘPNE w terminie powa­

kacyjnym do Państwowej Szkoły Zawodowej 
żeńskiej w Krakowie odbędą się w dniach 29 
i 30 sierpnia o godz. 8 rano, do Seminarjum Za­
wodowego 3 i 4 września. Wpisy 31 sierpnia.

WPISY DO SZKOŁY 8-MIO KL. IM. ŚW. 
TOMASZA (SB. Kanoniozek św. Ducha) z in­
ternatem . odbędą się 29, 30, 31 sierpnia b. r.

WYSTAWA GAZOWA otw arta zostanie 
w czasie Tygodnia Obrony Powietrznej i Prze­
ciwgazowej od 2 9 wrześnie br. w Krakowie,
dla zapoznania najszerszych sfer naszego spo­
łeczeństwa. z istotą obrony przeciwgazowej. Wy 
staw a przygotowana i opracowana zostanie 
bardzo starannie i obejmować będzie wszystkie 
działy obrony chemicznej. Protektorat nad w y. 
stawą objął dowódca O. K. gen. Wróblewski 
oraz rektor U. J . Marchlewski; zadauiem wy­
stawy będzie prócz zaznajomienia publiczności 
z istotą obrony również przedstawić poziom 
prac u nas dokonanych na tem ważnem polu.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.

WANDA: „Krwawa litera’*.
UCIECHA: „Złodziej kobiet".

' NOWOŚCI: „Jak  można zdobyć rozkoszną. 
żonką Pałac 100.000 zTbtych’*.

SZTUKA: „Wesołe noce nad Sekwaną’*.
CORSO: „Tajny szpieg". #
WARSZAWA: ,bohaterka  przestworzy*’.
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Ksiądz Zygmunt Rogala Kostkiewicz, dok­
tor p:aw, emer. sędzia w Czarnym Dunajcu, 6. 
członek korespondent Muzeum Raperswybkie- 
go, b. członek Ligi Narodowej, b. prezes Gwiaz 
dy w Krakowie, b. członek wydawnictwa „No­
wa Reforma" w Krakowie, zgasł w Panu dnia 
18 sierpnia 1928, w wieku 68 la t w Trościańcu, 
powiat Jaworów. Obrzęd pogrzebowy odbył się 
dnia 2i sierpnia 1928 r. w Trościańcu.

Żerom ski o śp. Kostkiewiczu.
We wspomnieniach swych o Marjanie 

Abramowiczu opowia Stefan Żeromski, ja1* 
pewnego razu on, Abramowicz i śp. Kost- 
kiewicz (który w dniu 19 bm. zmarł jako 
kapłan katolicki w Trościańcu koło Niemi- 
rowa), wyjechali z Krakowa nad granicę. 
Cytujemy dalej Żeromskiego powrót wy­
cieczki do Krakowa.

..Świecił księżyc i szeroka bita droga bieli­
ła się na dalekiej przestrzeń'- Aliści Maryan 
Abramowcz w wielkiej podwawelskiej alei po­
czął śpiewać rosyjską pieśń rewolucyjną: Tam 
w Sibiri druzja umirajut za nas. Zygmunt 
Kostkiewicz, niezrównany inspirator i organi­
zator tylu spraw narodowych, nie wytrzymał. 
Podwawelskie serce krakowianina, zwanego 
-Kobzarzem", wzdrygnęło się na sam dźwięk 

imowy rosyjskiej. Począł najprzód dobrotliw ie,.

mrukliwemi, aobzarskiemi sposoby, wymyślać 
niedźwiedziowi a później walić go pięściami 
ipo plecach. Cóż to mogło pomóc? Cóż pomo­
gło, że mizerny krakowianin miotał w przyby* 
sza z Moskwy wszelkie wymysły i rady:

— Moskalu! Kacapie! Odszczepieńcze! 
.Wstydź się! Opamiętaj się! Popraw się! Na­
wróć się!

Niedźwiedź przygniótł „Kobzarza" wielkio- 
mi łapami, postawił na nim stopę, gdy go już 
wtłameił na. samo Ano wozu, i śpiewał dałej. 
Potężny jego glos daleko leciał po przedwio- 
sennych polach, po falistej ziemi krakowskiej.

Majątek wędrownego ,,kanapa" składał się 
■z jednego ozdobnego krezy czka, k tóry  sta ł na 
wierzchu pewnej starej szafy w mieszkaniu 
'Zygmunta Kostkiewicza przy Szewskiej ulicy. 
N ikł, oczywiście, do wnętrza koszyczka nis 
•zaglądał i nikt się nim nie interesował, gdyż 
>w tem mieszkaniu wieje mieściło się depozy­
tów', pozostawionych przez wędrownych kró- 
Jewiaków. Z czasem mały koszyczek Maryana 
Abramowicza odegTał wielką rolę w dziejach 
.wolnego niegdyś m iasta Krakowa. Potężny 
młodzian, właściciel koszyczka, przechadzają­
cy  się po linji A—B, budził niemałe zainte­
resowanie wśród szykownej młodzieży, zgrab­
nych austryackich oficerów i całej dobrze 
odzianej i doskonale myślącej publiczności. 
Miał on na sobie — (nie mówmy o butach!) — 
spodnie u dołu za krótkie, nie sięgające do 
kostek, a u góry również za kuse, nie zdolnh 
zakryć peryferyi doskonale okrągłego brzu­
cha. Na wszelkie interpelacje, skąd pochodzą 
spodnie tak  dalece opięte, posiadacz ich odpo­
wiadał niechętnie i lakonicznie, iż są  .,z Zuri- 
•chu“ . Kamizelka pochodziła najwidoczniej z in­
nego kantonu, była najwidoczniej „z Gene­
w y", gdyż unikała styczności z dolnem odzie­
niem na obszarze wyżej powołanego żołądka^ 
Jeżeli wymienione już szczegóły przyodziewku 
Maryana Abramowicza, łącznie z m arynarką, 
•były przeniesione na jego herkulesową postać 
z jakichś pokrak emigracyjnych, w wolnych' 
górach Helwecyi czatujących na zgon caratu, 
to  kapelusz miał takie skrzydła, że mógłby 
niemi nakrywać jakąś całą owoczesną „par- 
ty ę “, a musiał być chyba- spadkiem po Baku­
ninie. Kolorowa koszula o nadmiarze gorsów 
•w miejscach najmniej spodziewanych i ogrom­
na w ręku buława — nie mogły nie zwracać 
na  postać młodocianego „nihilisty" uwagi kra­
kowian i krakowianek.

Figurą tą  zainteresował się żywo przede- 
wszystkiem jećbem z, wiele obiecujących dokto* 
rów praw, pracujących z za.pałem w ow*o cze­
ln e j krakowskiej policyi. Doktór praw począł 
chodzić krok w  krok za wielkim młodzianem 
w kolorowej koszuli i snadnie wypatrzył, iż 
tenże najczęściej wstępuje w gościnne progi 
domu i mieszkania Zygmunta Kostkiewicza na 
Szewskiej. Szacunek, jakim się w całem mie­
ście cieszył administrator „Nowej Reformy", _
szacunkiem lecz obowiązek polieyanta obo­
wiązkiem najpierwszyro w rzędzie cnót au- 
stryackieh. zanrzysiężonych w obecności Dele­
ga ta  Namiestnictwa z palcami wzniesionemu do 
góry. Doktór praw w towarzystwie Bogu du­
cha winnych szpiclów-, tudzież lapaezów j dra­
bów maszedł pięknego poranka, zanadto gościn­
ne mieszkanie Zygmunta Kostkiewicza i grun­
townie w niem wszystko obejrzał. Nie oszczę­
dzono pokoju czcigodnej matki, ani kuchni, 
Jak  na złość nic godzącego ani w tron, ani 
w ołtarz — nie znaleziono. Dopiero w osta­
tnim pokoju, gdzie właśnie kopciła papierosy 
rozmaita królewiacka zbieranina, stanęła na 
•drodze do zupełnego oczyszczenia ze strasz­
nych podejrzeń — stara szafa, a na niej mi-* 
stermy obcokrajowy koszyczek.

— 1 zyja to  szafa — zapytał doktór praw.
Moja, — zeznał doktorand Zygmunt

Kostkiewicz.
Co pan w niej ukrywasz zakazanego?— 

łaskawie 'dowiadywał się stróż prawa, nie 
chcąc zbyt naciskać przyszłego — daj Boże!—* 
kolegi doktCTa.

— Oprócz spodni, kamizelek i bielizny nic 
w niej nie ukrywam. Same objekty lojalne.

— Czy ten na górnym gzymsie koszyczek 
jest także pański? Nieszczęście chciało, iż

przesadnie zawsze prawdomówny „Kobzarz" 
wycharczał: — Nie.

Pan komisarz zbadał zawartość koszycz* 
k a  — i zdrętwiał. Ręce mu się zatrzęsły, zę­
by poczęły szczękać, włosy stanęły ’ dębem. 
Przepisy do fabrykowania bomb, Tewolwer, 
naboje, broszury jakichś straszliwych zuryskieb 
i genewskich interaacyonałów, odezwy, pro- 
klamacye socyalistów, nihilistóiw, niesnal sa­
mego dyabła. Prawdomówny Zygmunt Kost­
kiewicz został, wśród powszechnego płaczu 
•rodziny i służby, w biały dzień aresztowany 
i przez Bogu ducha winnych szpiclów, łapa- 
ezów i zbirów powleczom wskróś miasta i osa- 
dzon pod Telegrafem".

Znawca kobiet: „O czem należy mówić
z_ kobietą, aby się jej przypodobać?" — o  jej 
piękności. „A jak całkiem nie jest piękna?" — 
To trzeba mówić jak  inne są wstrętne.

---------- 00-----------



IStr. Ł
■iMi

,,GŁÓS .IfABODU1*- * dnia 25-gO sierpnia 1928 Cr. 230,

udamo-społccrnc.
Nowa znaczna podwyżka ceny wągla.?

Krążą pogłoski o mającej w krotce nastąpić 
znacznej podwyżce ceny węgla dla konsumcii 
wewnętrznej.

'Jako jedyny powód wymienia się chęć po. 
wetowania strat, jakie przemysł węglowy G. 
Śiąska będzie musiał ponieść w skutek koniecz. 
ności wydatnego obniżenia ceny eksportu zwła­
szcza dla odbiorców skandynawskioh.

O ten rynek toczy się zacięta walka między 
przemysłem węglowym Polski i Anglji.

Konieczność obniżenia ceny węgla polskiego 
stoi w związku z redukcją taryfy przewozowej 
d 'a  eksportu węgla angielskiego, co nie pozo.

.stanie oczywiście bez wpływu i na jego cenę.
' Zniżka frachtów ma wynieść od 3—4 szylingów 
na tonę.
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Eksport cukru unada coraz silniej.
N a św iatow ych ryn k ach  cukrow ych od 

kwietnia r. b. panuje tendencja zniżkowa
P rzy czy n ą  tego zjaw iska są, w  pierw szym  rzę 
dzie w iadom ości o pom yślnym  s+ame p lan­

t a c j i  'trzciny cukrow ej, oraz b u rak a  cukro­
w ego. co rokuje zwiększenie produkcji cukru 
n a  najbliższą kam panję, P o n ad to  do tenden ­
cji zniżkow ej przyczyn ił sie spadek konsum ­
u j  w  S tanach  Z jednoczonych. oraz w ersie
0 rzuceniu  przez Kubę znaczniejszych partji 
cu k ru  na  ry n k i eurouejskie.

W obec pogorszenia sie k o n iu n k tu r w y­
wozowy ch eksport polskiego cukru  od paru 
m iesięcy spadł do rozm iarów  zupełnie nie­
znacznych, p rzy  rówmoczesnem dalszem  zwię 
kszeniu  w ysy łek  na rozszerzający  się wciąż
rwnek k ra jow y . . ,

Spadek eksportu cukru ihistrają. najlepiej 
następu jące  cyfry: w  okresie od stycznia, do 
lipc" br. wywóz naszego cukru  w ynosił
45.941.000 zł. podczas gdy  w  tym  samym 
cza-sie w  r. 1927 -wywieźliśmy cukru  za
81.621.000 zł Zm niejszenie się więc ekspor­
tu  b  silne. N ic dziewmego. ze w  ty c i1 w arun­
k ach  przem ysł cukrow niczy zw raca baczn ie j­
szą. uw agę na rynek  wmwnętrznw.
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Oszczędności stale rosną.

Obliczenia GŁ U. S, wykazują, że ogóiny 
stan oszczędności stale się poprawia.

Z końcem clrugiego kwartału b. w oszczę­
dności złożone w P. K. O. w komunał iyc.h k a ­
sach oszczędnościowych i spółdzielniach kredv. 
tew ych wyniosły 334.309.000 zł. podczas gdy
1 końcem kwietnia br. nie przekraczały one su­
my 314.351.000 zł.

Ile wydało Państwo w lipcu.
W "dług pobieżnych obliczeń ministerstwa 

skarbu, dochody rzeczywiste snadni w lipcu 
wyniosły 233.861.000 zł. wobec 223.983.00-.. zł. 
wydatków. Nadwyżka więc budżetowa docho­
dów nad wydatkami wyniosła 9.876.000 zl.

.W porównaniu z yynikam i budżetowymi 
w czerwcu, nie widać w gospodarce- skarbowej 
żadnej poprawy, jeżeli się zważy, że i w ozprw. 
cu nadwyżka dochodów trzymała się również
w granicach 10 mdj. zł.

W ciągu pierwszych czterech miesięcy bie 
iąoego okresu budżetowego tj. od kw ietnia do 
lipca włącznie w ydało  państwo 873 683-000 zł. 
wooec 916.953.000 zł. dochodów Gospodarka 
więc skarbowa dała w ciągu owych czterech 
miesięcy pTzeszło 40 milj. nadwyżki dochcd 
nad wydatkami

Przeszło 300.000 ton cukru 
spożywamy rocznie.

"Według statystyki Banku Cukrownictwa 
w Warszawie konsumeja cukiu w Tolsce wy­
niosła z końcem 1927 r. 317799 ton. Najwięcej 
cukru spożyła Warszawa, bo blisko 50 tys. ton. 
Najmniej konsumują województwa: tarnopolskie 
wileńskie i stanisławowskie, W województwie 
krakowskiem wyniosło spożycie cukru 25.851 
ton.

Blisko 100 milj. z ł. miesięcznik
puszczamy z dymem i przepijamy.

Monopol spirytusowy dał w lipcu br.
42.088.000 dochodów zł., a tytoniowy 30.862.000 
zł. Razem więc w ciągu jednego tylko miesiąca 
przepito i przepalono w Polsce 92.950.009 zl.
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W akciach zasto* coraz większy.

Na giełdzie akcyjnej ruch minimalny. 
W transakcjach ty Iko awa papiery, t. j. Żeglu 
ga Polska 13 zł. i Zieleniewski 132.50 zl Na 
pogiełdziu większe obroty tylko dolarówką 
i pożyczką inwestycyjną. Notowano też dnla- 
ró,vkę po 92.50 zł, pożyczkę inwestycyjną 123 
zł, pożyczka konwersyjna 67 zl

Dolar w Krakowie 8.88j>/« — 8.8S3/* zl, 
czeki dolarowe S.90’/« — 8.903/* zł.

Oficjalna giełda walutowa: Belg ja! 1*24 .01,
124.32, 123.07, Hol and ja  357.48, 358.38, 35t>.58 
Londyn 43 27, 43.38, 43.16 N Jork  8.90, 8.92. 
8.88, Paryż 34.835, 34.92, 34.75, Praga 26,42, 
26.48, 26.36, Sowajcarja 171.72, 72.15, 171.29. 
Włochy 46.735, 46.855, 46.15, Marka- niemiec­
ka Berlin 212.425.

GIEŁDA AKCYJNA W W ARSZAMTE,
Bank Handlowy 117, Bank Polski 182.25. 

Firley 69—69.50, 69, Węgiel 97.25, Modrzejów 
42. Ńo-rbkn 230. 236 235, Ostrowiec śer I B 
125. 124, Serja H B. 120, 118, Parowozy 41 50, 
42.50, Starachowice 54 50, 55, Zawiercie 25.75, 
27, Klucze 7.15, Kraj. Tow. Melj. 11.75, 5% 
dolarowa 92—91, 5 proc. konwersyjna 67,.5% 
kolejowa 61.75, 6 proc. dolarowa- 85, 10 proc. 
kolejowa. 104, L isty Zastawne Banku Gosp. 
Kraj. 94.

i m i g r a c j a .

O graniczeni emigracji do kanady.
Na mocy rozporządzenia właJ;, kanadyj­

skich „affidawity" rolnicze (l. zw. aplikacje ’) 
mogą być odtąd wystawiane ’ przez tamtejsze 
towarzystwa kolejowy jedynie dla najbliższych 
krewnych- rodziców, dzieci, mężów, żon, sióstr 
i braci. Inni zaś .krewni, z wyjątkiem specjal­
nych przypadków otrzymywania i^permitów11 
przez departament imigracyjny w Ottawie, nie 
mają prawa wystawiać łych affidawitów

W skutek tego rozporządzenia utraciło pra­
wo wjazdu do Kanady kilka tysięcy naszych 
robotników rolnych i służących, którzy ' posia­
dali stare affidawky, wystawione przez- dale­
kich krewnych, lub przez pracodawców.
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KIEDY MOGĄ WYJEŻDŻAĆ DO STANÓW

ZJEDNOCZ. RODZINY EMIGRANTÓW?
Na zasadzie -nowego prawa imigracyjnego 

amerykańskiego mogą wyjeżdżać do1 Stanów 
Zjednoczonych żony i dzieci (te drugie da lat 
21) osób tam zamieszkałych, nawet nie obywa­
teli amerykańskich; muszą jednak udowodnić 
tego rodzaju wychodźcy swój legalny wjazd 
do Stanów Zjednoczonych, gdyż konsulaty ame 
ty  kańskie będą wydawały swe wizy tylko' tym 
żonom i dzieciom, których mężowie ;lub ojco­
wie) przedstawią dokumenty legalnego wyjaz­
du do Ameryki. -

K arty -wstępu dla ł ej kategor.ji wycholźców 
(w ramach ,.kwoty'4) będą wydawane przez kon 
sula-t amerykański w Warszawie nie woześnpj 
jak w drugiej połowie września lub na począt­
ku pazaziemika Osoby z tej kategorii winny 
bezzwłocznie przesyłać podania do kon=ulatu 
o zarejestrowanie ich na wyjazd do SDnów 
Zjednoczonych.

EMIGRACJA KOBIET NIEPEŁNOLETNICH.
h

Wobec powtarzających się przypadków re­
krutowania kobiet w wieku noniżej 21 lat nu 
wyjazd do robót rolnych we Francji, urząd emi 
gracy.jny przypomina, że kol '"ety w tym -wieku 
mogą. emigrować tylko, jadąc razem z mężem, 
z rodzicami, opiekunami, braćmi i siostrami peł 
nolet.ńemi, albo, jeżeli udają się do swych ro­
dziców, braci i sióstr pełnoletnich, lub męża, 
posiadając należycie uwierzytelnione wezwania 
osób powyższych.

Emigracja kobiet poniżej 21 lat, nawet usa- 
mo-wolnionyeh, ale nie odpowiadających po­
wyższym warunkom, może się odbywać wyjąt­
kowe na poastawie każdorazowego zezwolenia 
urzędu emigracyjnego.

i L 1. P i
Miasto, z którego uciekło życie, energja i twórczość.   Wycieczka łupem dla hotela-zy. —

Przewodnicy, którzy nie znają pamiąteK Krakowa, — Nie zaszczytne odosobnienie.
! ,

Wiadomości katolickie.
DALSZE PROTESTY.

21 1 m. ukazał się nowy protest, przeciw 
uchwałom Sejmu i Senatu wr sprawie bezreligij 
nego wychowania młodzieży. Protest ten został 
założony wrobec dwu tysięcy osób. a pochodzi 
z parafialnej Ligi Katolickiej parafji Dworzec, 
powiat Nowogródzki.

Z WATYKANU.
Kardynał sekretarz stanu Gasparri p-zybył 

do włoskiego Tyrolu na wypoczynek. Urlop je­
go potrwa do drugiej połowy września. Zasię- 
puje go w kancelarji staou mons. Borgongini- 
Duca, sekretarz Kongregacji dla spraw nadzwy 
czajnvch Kościoła. Słynny uczony historyk ,0. 
Piot>- Tacchi Ventu.i T. J. został mianowany 
rektod-m Collegjuro mbjonarskiego św Fran­
ciszki Naweregn w Rzymie. Kolleg-jum to za­
łożone wr r. 1927, ma kształcić misjonarzy dla 
misji, prowadzonych przez OO. Jezuitów. Obec­
nie pracuje na misjach 2.000 członków teg) za-
kODU.
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Coraz liczniej przybywają do „starego k ra­
ju" wycieczki Polaków amerykańskich kiero­
wanych tu  t.ęsknwtą !za Ojczyzną, chęcią zwie­
dzenia pamiątek narodowych i zapoznania się 
z życ-iem. społeczeństwa w odirodzonem pań­
stwie. Jak 'eż  wrażenia unoszą ze sobą po wy­
jeźdź i e z Polski?

Jeden ? - uczestników wycieczki Zv,iąz.KU 
Na-r. Polskiego, k tóra  w roku bież. bawiła 
w Polsce — red. Piątklewicz — zamieszcza'na 
łamach chicagowskiego „Dziennika Związko- 
wrego“ bardzo obszernie i szczegółowo opis po­
dróży. Jak  najmilsze i najserdeczdejsze 
wspomnienia wyniosła wycieczka- przede* 
wszystkiem z ’ Katowic, Warszawy i Lwowa. 
Uwagi natom iast o Krakowie zamieszczamy 
w obszerniejszych ustępach, są one bowiem 
nietyltko trafną i objektywną qceną marazmu, 
w jakim nasze miasto się znajduje, wskazówką 
ezego należy unikać przy przyjmowaniu wycie­
czek, ale. zarazem napiętnowaniem skandalicz­
nej nieuczciwości i lichw>arstwa, jakiego ofiaią 
padają go sączące w Krakowie wycieczki ame­
rykańskie. W styd paii policzki, gdy się ozyta 
•gorzkie a słuszne słowa prawdy amerykańskie­
go d z i e n n i k a r z a P o l a k a  o Krakowie:

„Pleśń wieków wygląda z za każdego wę­
g la  naszych prastarych domów —  oto zda­
nie, które się często słyszy w Krakowie, i któ- 
rcm krakowiance z przyjemnością sio' chlubią 
przy wszelkich okazjach. Jest to zresztą pra 
wda. Widać tę pleśń na starych zabytkach 
i arcydziełach pamiątek narodowych, najdroż­
szych sercu każdego Polaka widać tę pleśń 
w archaicznym ustroju stosunków handlowych 

przemysłowych- w mieście i widać w życiu 
społecznem i ; towarzyskiemu drzemiącem rów­
nie rzewnie, jak weipa-niałe a potężne rnury 
Wawelu, czy rozlicznych świątyń pańskich1'.

Kraków stary, królewski' pozostał temsam, 
ale uciekło z niego wftselkie życie, rozmach, 
'energja, twórczość, s

Dzisiaj pozostał tylko ślad w postaci smut 
nych ludzi, snujących się r-mętnie ulicami, na 
które spogląda nudno pleśń dawnych wieków, 
nic znajdując nikogo, komuby lać inspirację 
do dalszych wielkich poczynań, jakie dawnymi 
laty w tym pięknym grodzie się rodziły

Przybyli nasi związkowcy —- pisze dalej 
■p. F ;ąt.k:cwicz — do Krakowa jako pielgrzymi, 
by u źródeł polskiej historji i polskiej myśli 
narodowej zaczerpnąć kryształowego nektaru 
dla swego ducha i serc.

Ale dla krakowskich mieszczan i Sławet­
nych rajców byliśmy tylko gromadą turystów, 
która przybyła, by oglądnąć muzea wedle 
r’" '* S P ' .  (‘IS j® 4" ’ Wawel i K rśtflól Marjae- 
k: w zamian za co mieliśmy stać się łupem dla 
hotelarzy zasłaniających a":ę przepisami magi­
strackimi i za parawanem tych przepisów wy­
pisujących podwójne rachunk,(!!)

Nic nie może o ć rh r  e, wrażenia i uroku po­
bytu gromady -związkowców i związkowczyń 
na bruku krakowskim , ni chtodne przyjęcie na 
dworcu, ani chłodne przyjęcie na raucie, ani 
pożegnanie orzez botelariy. Kraków jest 
w murach swych za wielki, za szlachetny i za 
święty, aby móc zaciemniać sobie te wspania­
łe wrażenia wspomnieniami o nieciekawych fi­
gurach.

Wolno naturalnie uważać gromadę piel­
grzymów' amerykańskich’ szuitających ciepła 
dla schorzałyctLserc u strumienia starego Kra­
kowa. za gromadę' zwykłych turystów lub 
■trotterów' i jako taką ją traktować, ale nie 
"wolno łamać kardynalnych przepisów o uczci­
wości, Dlatego   choć to było nrzykrtm —
sprawę hotelarzy krakowskich oddano policji 
miejscowej i starostwu. Co te uczyniły, roba 
czymy za dm kilka t

Prasa.krakow ska odniosła się d.o wyciecz­
ki równie chłodno i obojętnie, .przyzwyczajo­
na prawdopodobnie do tego rodzaju imprez 
i nie widząca w przejeżdzie dziesięciu tysięcy 
rud przez 200 osób żadnego znaczenia ani wvar- 
tości.

Komite* turystyczny, który zajmował się 
oprowadzanym wycieczki po Krakowie rów­
nież poczynił wiele pomyłek: z.a przewodników 
dał bowiem ludzi niezbyt z historycznym ma­
teriałem pokazywanych objektów obezna­
nych. a nadto poczynił pomyłki tego rodzaju, 
że ściągnął z góry opłaty za w stę D y  do Mu­
zeów, choć spotkano się później w jodnem 
z Muzeów z odpowiedzią, że zbiórka z góry 
nic nikogo nić obchodzi i trzeba płacić po raz 
drugi. Naturalnie uczyniono zapleść tomu żą­
daniu i późni°j Związek Turystyczny cześć 
wpłaconych pieniędzy pod naciskiem i napo- 
rem zwrócił.

Powitanie na dworcu krakowskim wywar­
ło na uczestnikach wycieczki korzystne wra­
żenie. Sprawozdawca wymieni? przybyłych na 
dworzec wienrez. m. dra Sehneidra, ks. prała­
ta  Nikła inżyniera Adeimana. księżnę Saroie- 
żynę.

„Dr. Schneider z spokojem i równowagą

w słowach witał godnie gości, poczem zabrał 
głos serdeczny i żywy inż. Adełman".

Tutaj cytuje dosłownie przemówienie inż. 
Adeimana. którego serdeczne słowra szczegól­
nie utkwiły w sercach i pamięci uczestników 
wycieczki. Pozatem jednak swracało uwagę 
ni uliczne grono - przedstawicieli społeczeństwa 
krakowskiego.

Opisując zwiedzanie mis.śta i jogo pamią­
tek, wśród których uderzyło ich zniszczenie 
kościoła Marjackiego, pisze p. Piatkiewicz m. L 

„Krakowianie lubią chodzić, co im zresztą 
wolno, ?le lubią, aby ich goście chodzi1!. I tak  
ma Wawel podróż uciążliwa dla starszych pań 
•zrobiono tam i z powrotem piechotą, a podo­
bnie zmuszano do tego rodzaju starszego sy­
stemu lokomocji wycieczkowców w drodze na. 
•Kopiec Kościuszkowski".

Miłem urozmaiceniem rautu wydanego 
w sali Tw;- Strzeleckiego przez magistrat był 
odtańczony mazur i oberek nrzez krakowia­
ków i zmodernizowane krakowianki. Wpraw­
dzie przybrane Pyły w stroje wdościanek, ale 
spódniczki miały do kolan, a włosy krótko 
ucięte. Tańczono jednau % życiom i podoba! 
się ten punkt programu najwięcej.

.W7 sobotę, 21 lipca. gdy odjeżdżano z Kra­
kowa,. miano na pożegnanie najsmutniejsze po- 
rze gnanie. Mianowicie hotele policzyły Pokaźne 
-sumy za pokoje od 9 di& 45 złotych dziennie, 
a pozatem jeszcze podatek mieiski, skarbowy 
i na służbę, przyczem nie często oszukano(!) 
licząc dwukrotnie za podanie dodatkowej po­
ścieli czy kąpieli, tam gdzie ich nie było(!!).

Trzeba stwierdzić, że z jedynego ty lł o 
Krakowa wyniosła wycieczka tak niewesołe 
wspomnienia. WTe wszystkich bo-wiem innych 
miastach przyjmowano ją gościnnie i serdecz­
nie i oo najważniejsze — nie wyzyskiwano 
■oszukańczo i nieuczciwie.

Radio.
Programy stacyj radiowych.

Sobota, dnia 25 sierpnia 1928.
Kraków. (566). G. 13 Transmisja sygnału 

czasu, hejnał z Więzy Marjsckiej. komunikatu 
lote.-ancteorol. 17 Muzyka z płyt gramofono­
wych, 17.25 Cdceyt p. t. „Facecje sowizdrzal­
skie", wygł. p. J  A Madey. 18 Transmisja 
z Warszawy. 19 RozmaitoSei. 19.30 Odczyt 4). 
t.: „Przegląd polityki zagranicznej ub-eglogo 
tygudnia". 19.55 Transmisja komunikatu rol­
niczego 20.05 Komunikaty. 20.15 Trans-mi.-ja 
z krakowskiej Y M. C. A. Koncert Kola ta.ni- 
bourmandolinowego. 22.30 Transmisja muzy­
k i taneoEiiej.

Wa-szawa. (1.111) G. 12 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 13 Sygnał czasu, hejnał 
z Wieży Marjackiej w Krakowie, kómunikat 
lotniczo-meterologiczny. 15 Komunikaty: me­
teorologiczny. gCspodarczjl,'..nadprogram 17.23 
Odczyt z działu „Radiotechnika". 18 Audycja 
dla dzieci. 19 Rozmaitości. 19.30 „Radjoktoni- 
ka“. 19.55 Komunikat rolniczy. 20.05 Nadpro­
gram, komunikaty. 20.15 Koncert popularny, 
org. przez orkiestrę Filharmonii W ars z. 22 Sy­
gnał czasu, ko-munikat lotniczo-meteorol. 22.05 
Komunikat PAT. 22.20 Komunikaty, policyj­
ny, sportowy, nadprogram. 22.30 Muzyka ta ­
neczna- z T est. ,.<Naza“.

Poznań. (348.8L G. 7 Gimnastyka poranna 
13 Sygnał czasu. Muzyka gramofonowa. 14 
■Not.ow. giełdy plen. i zboż.-towarowej. 14.15 
Komunikaty P. A. T. 18 Program dla dzieci 
(Transmisja z Warszawy). 19 Gawęda reporter­
ska (p. red. Winicwicz). 19.30 Odczyt >(Transm. 
z Warsz.).' 20 Komunikaty gosp. 20.15 Koncert 
popularny (Transm. z Warszawy). 22 Sygnał 
■czasu. Komunikaty: meteorologiczny i PAT.
22.20 Nadprogram 22 40 Muzyka taneczna 
■z woniami „Carlton". 24 23-ci koncert nocny 
•firmy ..Philips".

Katowice. (422). G. 16.40 Komunikaty Pol. 
Zw. Zrz. Gosp. "Woj. ŚL 17 Koncert z płyt gra- 
mofonow-ych. 18 Transm. z Warszawy. Audy­
cja dla dzieci i młodzieży.' " 19 Rozmaitości.
19.20 Odczyt p. t. „Ojczyzna Amundsena — 
Norwegja, kraina fjordów i słońca nolnrne- 
S° —  wygł. p. Marią- Kapiszew ska. 19.55 Ko­
munikat rolinczy z Warszawy. 20.15 Transmi­
sja koncertu popularnego e Warszawy. 22 Sy­
gnał c.zasu oraz komunikaty: lotn.-meteorol. 
i PAT. 22.30 Transmisja muzyki tanecznej.

Ruch wydawniczy.
. POLONICA W NIEMCZECH. O statni zeszyt 

wychodzącego we Wrocławiu .„Tahrtuch ftir 
Kultur Gesohichte der Slaren" zamieszcza 
w dziale miscelaneów artykulik dr. K ., Tysz- 
kowskiego o Ossolineum, a w dziale recenzyj 
dwie oceny pióra O. Forst.B attagli.. Pierwsza 
poświecona jest książce Chwalewika p. t. Zbio­
ry polskie, druga omawia księgę pamiątkową ku 
czci prof. Balcera-
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W i f t i o m o ś c i  i  t e l e g r a m y  z  o s t a t n i e j  c h w i l i
Trock' nadal przebywa na wygnaniu
Potępiony nawet przez swych dawnych przy­

jaciół.

Warszawa 23.8 (tel. w Li. Prasa sowiecka 
ogłosiła komunikat komisji- kontrolującej s j .  
wieckiej pan ji komunistycznej w sprawie Troc. 
kiego z prośbą o przywrócenie mu praw człon­
ka partji ale odmówił potępienia swoich po. 
glądów, wobec czego podaniu Trockiego zosta­
ło  załatwione oumownie. Trocki pozostaje dalej 
w miejscowości Wiernyj, w Azji Środkowej

Równocześnie prasa sowiecka ogłasza dru­
gi komunikat tejże komisji w sprawie przyję. 
cia do partji byłego przyjaciela Trockiego Rem. 
holda, który w a z  z Trockim został wykluczo­
ny z partji. Reinhold ootępia poglądy Trockiego 
i wyrzeka się opozycji, wobec czego przyjęto 
go z powrotem i mianowano członkiem kole. 
gjum komisarjatu oświaty.

Ruch c h rz eśc ra fek o -sn o łe cz n y .
WIEC W SOSNOWCU.

Na środę 22 b. m. zwołały cbrześcijańsko- 
społeczne organizacje, w szczególności związ­
k i zawodowe w Sosnowcu wiec sprawozdawczy 
noselski, k tóry odbył się w dużej sali kina „Za­
g łó b :/. Zagaił wiec i przewodniczył mu sekre­
tarz robotniczy p. Lefiada z Nawowie. Referat 
sprawozdawczy z działalności Sejmu i Klubu 
Gh. D przedłożył p. poseł Puchatka, uwypukla­
jąc przedewszystkiem te sprawy, które najwię­
cej dotyczą robotników. Szczegółowo omówił 
p. poseł zadania Sejmu i rządu wobec zaga 
dnień społecznych, zw łaszcza z zakresu ustar 
wodasłwa robotniczego. Obszerne wywody re­
ferenta spotkały się z gorącem przyjęciem i 
nagrodzone zostały oklaskami.

Z pośród zgromadzonych pytali o bliższe wy 
jaśnienia poruszonych kwestyj pp. Stefanik i 
Kła.p. Po wyjaśnieniach ze strony przewodni­
czącego i p. Puchalki, odczytał sekretarz okr 
przy CL. Z. Z. p. Chyra rezolucje, które zostały 
jednomyślnie uchwalone. W rezolucjach zawar­
to  ponulat podwyżki zarobku, wprowadzpnń. 
ubezpieczenia na starość, kornisyj rozjemczych 
i wydania ustawy o minimum egzystenoj

Przebieg wiecu, w którym uczestniczyło 
wielu komunistów i socjalistów, był spokojny, 
co świadczy o tem, że działalność chrzęść, spo­
łecznych organizacyj w Zagłębiu znajduje co­
raz więcej zrozummnia.

TeaSr.
PRZLD NOWYM SEZONEM TEATRALNYM 

W KATOWICACH.
T aft katowicki przystępuje do pracy w gma 

obu gruntownie zremontowanym i wyposażo­
nym w nowoczesną instalację elektryczną. Se­
zon teatralny rozpoczyna się w pierwszych 
dniach września. Dyrekcja Teatru Polskiego u- 
staliła następujący repertuar: W zakresie dra­
m atu 1 komedji zostaną wystawione: Lilje1’
Mors:; :ia, .,Dziady" Mickiewicza. ,,Lilja Wene- 
da" Słowackiego, ..Sędziowie1’ Wyspiańskiego, 
JttsdT‘ Corneille^-Wyspiańskiego, .,Juliusz Ce­
zar'’ Szekspira, ..Orlątko" Rostanda, „Złote wię 
7 j“ Rydla, „Marła S tuart’1 Sehi.lera, jfWilki 
w nocy’1 Rittnera. ..Gęsi i Gąski1’ Bałuckiego, 
„W ąsy i Peruka11 Korzeniowskiego.

Z zakresu wodewilu: „Krakowiacy i Góra­
le ’1 i .jskalmierzanki1’ Kamińskiego, „Ulani Ks. 
Józefa" Mazura. -<

Bajki dla dzieci: „Królowa T atr” Walew­
skiego i „Szklanna Góra1’ Sarneckiego.

Z oper bedą wystawione: .Zygmunt August11 
'Joteyld, „Tryptyk1’ Pucciniego, „Goplana” Że­
leńskiego, ..Blanchefleur11 Kienzla, ..Dalibor1’ 
Smetany, „Borys Godunow” Mussorgskmgo.

W  dziale operetki wejdą na afisz: „Noc We­
necji” Straussa i „Lalka11 Audrana. Dyrekcję 
teatru  na okres trzyletni objął ponownie 0. Mar 
jan Sobański. Dyrektorem artystycznym dra 
matu pozostaje p. W acław Nowakowski, zaś 
dyrektorem artystycznym opśry p. Milan Zuna 
Reżyserować bedzie nadal p. .Tózef Stępniow­
ski. ' .

Skład personalu artystycznego na tok bie­
żący n:e uległ poważniejszym zmianom.

W ZAKOPANEM POGODNIE.
Stan obecny: Pogodnie — flość cieple, 15° 

ciepła, na, Hali Gąsienicowej też pogodnie 11° 
przy Morskim Oku pochm urno/

Prognoza na dzień 24 b. m.: Pogodnie — 
ciepio, -wiatry słabe zachodnie.

Łarcucki Ponownie aresztowań}.
Wczoraj aresztowano w Warszawie wy­

puszczonego zaledwie przed paru dniami byłe­
go pesła komunistycznego Łańcuckiego. Are­
sztowanie nastąpiło z zarządzenia sędziego do 
spraw rekwizycji na skutek żądania, otrzyma­
nego z prowincji Łańcucki został odstawiony 
do Pawiaka przy ul. Dzielnej, odsiadujący ka­
rę jego .sympatycy urządzili wczoraj do po­
łudniu iv wiezieniu awanturę, polegającą na ha­
łasowaniu, krzykach, biciu pięściami w drzwi 
itd. Po kilku minutach spokój został przy­
wrócony. Jednego z komunistów, który jost

podpjrzany o organizowanie manifestacji, osa­
dzono w oddzielnej celi.

Wczoraj zorganizowana została demom 
stracja grupy komunistów, którzy zgromadzili 
się na dziedzińcu domu, sąsiadującego z wię­
zieniem. Demonsi-racja została natychmiast roz­
prószona, przyezem aresztowani zostali: Mo- 
szek Geibach, Józef Pszczelarz, Jan  Krasno. 
dębski, Szeroki Dunaj, Jan  Ma^zner, Miecz. 
Sommerfeld, Izrael Badowski, Chaim Kredlii- 
ski i Jan  Bogucki.

H —

Warszawa 23.8. (tel. wł.) W lipcu zazna około 209 miljonów, wzrósł zatem w porowna.
czyi się dalszy wzrost kredytów udzielonych 
przez Pań3twcnvy Bank Rolny na cele pomocy 
dla drobnego i średniego rolnictwa. Stan poży­
czek krótkoterminowych do 1 sierpnia wynosił

niu ze stanem z 1 lipca o 11 miljonów. Pożycz­
ki tllugowrminowe w listach zastawnych i obli­
gacjach meljoraeyjiiych wzrosły z 88 miljonów 
n« S6 milionów.

Warszawa 23.8. (tel. w ł). Bawdący z Bedlnie 
na zjeżdzie Unji Międzyparlametarnej wódz na­
cjonalistów irlandzkich de Valera ogłosił «rr Te- 
legraphen Union oświadczenie, w którem mówi, 
że umowa, łącząca Irlandję z Anglją została 
w r. 1925 narzuconą Iriandji przemocą przez 
Lloyda George‘a. Gdyby przeprowadzono ple.

hLcyt, przekonanoby się, że naród irlandzki 
jest gotowy za pełną niepodległością i za bez. 
względuem odłączeniem się od Wielkiej Bry­
tanii. Mylną jest pogłoska, mówił de Valera Ja­
koby Irlandja uzyskać miała niezawisłość. 
W rzeczywistości Angłja i po dziś dzień poczy­
na sobie z Irlandią, jak jej się podoba.

Incydent angialskoamerykarsk;
Kellcg demonstracy jnie ominie Londyn. — Porozumienie francusko-angielskie co do sił zbroj­

nych na morzu, t— Tajna umowa?

Berlin 23/8. (PAT) Pra.sa berlińska w obszer 
nych depeszach z Londynu podkreśla i uwypu­
kla incydent angielsko amerykański, mający 
związek z porozumieniem francusko-angiel­
skimi. „Voss. Zt-Jr' w Jzisieyzej depeszy pod­
kreśla, jako zewnętrznie wyraźny objaw n’ -za­
dowolenia amerykańskiego na fakt, że sekre­
tarz stanu Kellog oficjalnie zawiadomi! rząd 
angielski, iż z powodu braku cza-u nie będzie 
mógł w drodze z Dublina do Southcmptons za­
trzymać się w Londynie. Wiadomość ta, jak 
utrzymuje „Voss. Ztg.”, miała wywołać bardzo 
przykre wrażenie w Angłji, a prasa angielska 
stara się przemilczeć ten fakt.

Podając dalej rewelacje „Manchester Guar­
dian1’, pochodzące ze źródeł półoficjalnyeh, p 
stwierdzające, że porozuir;enie francusko-an­
gielskie ustanawia kwestię cyfrc-wej ilości krą 
żownikow, łodzi podwodnych i kenfrtorpedow- 
ców. które mąja być zbudowane w każdej ka- 
tegorji sił zbrojnych na morzu, ,,Voss. Ztg." 
stwieidza, że pomimo tych wyjaśnień „Manche­
ster GaaYdian1’*. krąży w Angłji w dalszym cią­
gu pogłoska, iż poza wzmiankowanemi phem- 
nemi umowami, zawarta została między Anglją 
a Francją umowa, co do zasadniczych linij po 
litycznych obu krajów, która iednak mc zosta­
ła sformułowana na piśmie.

ibrady rządów franjjyskiBBo i nlem.
nym stopniu zainteresowana w polityce, której 
celem jest zbliżenie francusko-niemieckie.

PRZED PODPISANIEM PAKTU ANTYWOJENNEGO.

Warszawa 23. 8. (Tel. wł.) Rada ministrów 
Rzeszy nic uchwaliła żadnych wytycznych 
dla Stresomanna w sprawie paktu Kelloga i 
w sprawie sesji Ligi Narodów, pozostawiając 
ministrowi wolną rękę. Referat Stnesemanma 
i Schuberta został przyjęty przez radę mini­
strów  bez żaanych zastrzeżeń. We czwartek 
odbyło się posiedzenie framcu kiej rady mini­
strów ood przew. prean denta Doumerguea 
Rada ministrów zajmowała się całokształtem 
zagadnień politycznych zwłaszcza sprawą 
paktu Kelloga i sesją Ligi Narodów. Omawia­
ną była sytuacja we wschodniej Europie 
w związku z obecną sytuacją konfliktu poi 
sbo-iitewskieg o.

ENTUZJAZM CZECHÓW DLA 
„WIELKODUSZNOŚCI" STRESFMANNA

Praga 22. 8. (PAT; W związku z podróżą 
mmistTa Stresem: nna do Paryża pisze „Na­
ród ni FoLtyka11, że podróż ta najlepiej świad­
czy o szybkiej rozwoju wypadków od podpl 
sania planu Dawesa w roku 1924. Traktat 
w Locam o i wstąpienie Niemiec do Ligi Na­
rodów były etapami na trodze do porozumie 
ula się Europy. Czechosłowacja jest w znacz

Gest VeniielGca.
Ateny 23/8. (PAT) Ja k  podaje prasa, Veni 

zelos zalecił swoim zwolennikom, aby nie tirzę- 
dzali manifestacyj z okazji odniesionego zwy­
cięstwa z tego względu, że wielu wczorajszych 
przeciwników VenizeIosa glosowało na listę 
rządową.

Walka Zankowa z Ljapczewem
WCHODZI W OSTRE STADJUM.

Interwencja mocarstw. — Bułgarja w obliczit 
grożących jej przesileń.

W;weń 23/8. (PAT) „Neues Wiener Tag- 
biatt*’ conosi z Sofji, ze król Borys nie przyjął 
dymisji ministra wojny Wolkowa. Prezydent 
ministrów Ljapczew stara się obecnie załago­
dzić konflikt w łonie stronnictwa -ządowego.

„Neue Freie Presie” donosi z Sofji, że ak­
cja dyplomatyczna mocarstw pozostaje w ścis- 
lym związku z walką wewnętrzną w BulgarjŁ 
Międzjr prezydentem ministrów Ljpaczewem a 
prezydentem Sobrania Zankowem toczy się od- 
dawna zacięta walka. Zankow jest zwolenni­
kiem zbliżenia się du Jugosławji. Sądzą, że ak­
cja dyplomatyczna mocarstw imała na celu 
utorowanie dla Zankowa drogi do rządów. 
W każdym razie, jak zauwaza kore ponaent 
„Neue Freie Presse” , przewiduje się w Fulgarji 
ważne wypadki, które będą miały poważne zna 
czenie nie tylko dla Bułgarji, lecz i dla połu­
dniowego wschodu Europy.

Ferment wsi od nlsmieckich socjaiisów  
trw a.

Berlin. (PAT). Ferment wywołany w łemis 
nienni.K-kiej partji socjalistycznej w związku 
z budową pancernika, trwa w dalszym ciągu, 
W dn.u wczorajszym socjaldemokraci uchwa­
lili na srrem zgromadzeniu niezwykle ostrą re­
zolucje, żądającą wycofania socjalistycznych mi 
nistrów z.rządu i oświadczającą, że nie będą 
oni poczuwać się do dalszej solidarności. Poza- 
tem zgromadz°oie uchwaliło wezwać radayća 
socjalistycznych miasta Wrocławia, by głoso­
wali nrzeciw udzieleniu kredytu na urządzenie 
przyjęcia prezydenta Hindenburga, który mia! 
dokonać we wrześniu podróży po Śląsku. Prasa 
nacjonalistyczna berlińska, oburza się z tego 
powedu, zarzucając socjalistom, iż chcą wyrzą 
dzid afront prezydentowi

Kongres Eucharystyczny w Sydney.
Sydney 23/8. [FAT) Wielu wybitnycih przed 

stawicie!' Fościola przybyło tu  dziś rano z róż 
nych kiajów, w celu wzięcia uuziaiu w Kon­
gresie eucharystycznym.

Z chrzęść, ruchu zewudowego.
ZEBRANIE W TRZEBINI.

W niedzielę 12 b. m. odbyło się w Trzebi­
ni zebranie organizacyjne Chrz. Związku Za­
wodowego. Zagaił zebranie p.K<>wal, k tóry  
też  przewodniczył. Referat na temat, potrzeb 
i zadań Organizacji Zawodowej wygłosił pan 
sekretarz Hoffman z Krakowa W dyskusji 
izabieraB głos pp. A. Kowal, Jasiezek mł. MtO-

Z  tego powodu należy pow itać z radością St., Jasiczek  star., M rocze, i in. Po w y -  
u, a • ,czerpaiiiu dyskusji uchwalono założyć oddział
k  ok n -m *  ckteuo m.mistra spray zagram cz. | C m ,  ^  ż aw . w  Trzebini. Po tej uchwale

ry jedzie do P a i^ . pomimo, że niemieckie szereg uczestników zebrania zgłosiło dek.a- 
koła nacjonalistyczne powodowane fanatyz- racje przystąpienia, 
irem Ła-zucaią mu zdradę kraju.

św Gertrudy 5. l i n o  W c n d a Kraków  
tul Gertrudy 5.

DZIS I CODZIENNIE.
Monumenta'na arcydzieło wy*wórm Metro Goldwyn 

T R Y U M F  S Z T U K I  K I N  E H  A T O G 3  A F I  C Z N K J

K R W A W A  L T 1 ' E R A
|Tragedja kobiety napiętnowanej. — Reżyserował. Yiktor S^óstróm. 
Główne role kreu’n: najgenialniejsza trogiczka wszystkich czasów
U L S - ^ A H A  Ca SH L i i R S  H fl  i E W, oraz niezapomniany 

Slim z filmu „Wielka Parada*' K f - s i O L  D A . t E .
Ooraz, który zadowolni najwybredniejszych kinemanów. 

i pecialna ilustracja muzyczna zwiększonego zespołu orkiestry.

Poczaten o codz;nie 5. ? 9'10 wiaczOr w uiedzioit i święta o godzmie 3 poDotudniu

a.—. ? • . y

t
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z e m s t a  Mm.
przekład Zofji Skolimowskiej.

—  Nie, to  pewne. Człek b iedny ma też 
swój honor. Ho. ho. z ogniem igrają ći pa­
nowie. nie bacząc, że ich godzina w ydzw a­
nia. T ak samo 7. moim pastorem , ilekroć 
przyjdzie m u podw yższyć m oją płacę serce 
ściska się dusigrosz-owi. A w końcu, co masz 
za swą harów kę? Tyle. -że ledwie buty  za ła­
tasz. D latego też w yciągam  tu ta j na w iatr 
moje podeszw y, nie niszczą sie choć w ten 
sposób.

Aapo usiadł obok głazu, za k tó rym  ukry ł 
się R asanen. Myśl jeco  pow ędrow ała znowu 
od ogrodnika ć. > A olanena. od dozorcy do 
rad cy , i znowu począł się gorączkow ać i bu ­
rzyć w ew nętrzni". ,

—  Do kroćset, jak  wspom nę tą cała hi­
storie...

—  Słuchaj. —  zaczął R asanen. Czy na 
praw dę chcesz wyrzec się zem sty i zapom ­
nieć o tych w-szystkich afron tach . jak  pićTW- 
szy  lepszy po tu lny  chłopczyna?

A apo splunął ze złością na ziemię.
—  Skoro nie udało  m : się w yciągnąć no­

ża. zanim ten  d jabeł mnie w ypchnął i drzwi 
za mną. zatrzasnął... Czy m yślisz, t e  >owi- 
nienbym  wrócić i żgnąć go ta k  porządnie, 
żeby runą ł na ziemię jak  d łu g ’ w swoich oku 
laraeh  i pańsk ich  fa ta łaszkach?

— Nie bądź zbyt pochopnym , Aapo. za­
w yrokow ał żywo R asanen . T ak . powinien- 
być w rócić, ale n iechaj tw ój nóż spokojnie 
sobie poczeka. Czemu zarab iać  na wiezienie

i — yfW> 4 -iwwłf
za to, co i tak  sam o ci w ręce wpadnie? 
T rzeba nam  m ilczeć czas j|jk iś, cierpieć i  w o­
dzić osły. tych  panów, aż w krótce inaczej 
zatańczym y. W ielkie go tu ją  się rzeczy, w ię­
cej nie mogę ci powiedzieć, nieehcąc zd ra ­
dzić tajem nicy. W iesz, że należę do R ady 
Sekcji. ; pare razy  tygodniow o m iew am y 
w skazów ki z H eisingforsu. Pracują tam  
z zim na k rw ią  i rozważnie. Ale, .gdy w szyst­
ko będzie gotow e, potrzebni nam  beda tu, 
w parafji. chłopcy, jak  ty . Aapo. Sądzę. że. 
nic masz p raw a się oddalać, twoim obon iąz- 
kiem je s t zostać i oomóc nam  w wieikiem 
praniu. Będziesz m iał w tedy  św ietną sposo­
bność, w yprać i tw oje łachy , spraw ę z osłem 
i inne.

Aapo pozostał chwilę w m ilczeń.u. lecz 
na dnie jego siw ych oczu, iskry  się zapa­
lał v.

—  Nie łżesz R asiinen?’ N apraw dę dajesz 
mi dobrą radę? Przysięgnij mi. że nie na 
darm o pow rócę d.o W elkkali i drogo m u k a ­
żę zapłacić za całą  z osłem spraw ę?

—  Z krw ią jego jako  procent, odparł 
bez w ahania  R asanen. Przyrzekam  ci, 
nie d ługo  będziesz czekał napróżuo i nader 
bym  się dziwił, gdybyśm y z w iosną, ty  i ja. 
nie mieli po dobrym  kaw ałku  g ru n tó w  W elk 
kali. I ; o • ; . » • ! .

—  Rękę mi na to dajesz? b adał u roczy­
ście Aapo.

—  Tak, z jego krw ią jako nrocent. —  
zapew nił R asanen a śm iejąc się dodał je-, 
szcze: Jeżeli chcesz, i pięści i nogi, dać ci 
na to  moge.

W yciągnął przed siebie re:kę  na  k tórej 
niebieska nadzi.eji ko tw ica zabłysła przed 
Aapa badaw czym i oczyma.

’ HI. 1
Przez Kilka godzin pozostał Aapo niew i­

dzialnym  a gdy  nie zjaw ił się na obieazie, 
ze swoim ogrom nym  apety tem , wnieśli stąd  
n iek tórzy , p  >mni na  jego żarłoczność, że 
uciekł ze służby me chcąc mieć do czynie­
n ia  z osłem . N ik t nie m ógł pojąć dlaczego 
Dodobną droDnostkę tak  bardzo wziął sobie 
dc  serca, zeb raw szy -jed n ak  w szystk ie ' po 
głoski musieli dojść do przekonania, że Aapo 
napraw dę drapnął. P rzeto , wielkie było zdzi­
wienie, gdy  o czw artej godzinie, we w łasnej 
osobie wszedł ao s ta jn i, w yprow adził Jo lly  
Boya i zaprzągł go do wózka. Z ust jego nie 
wyszło żadne słowo, najlżejsze naw et prze­
kleństw o. a tw arz pozostała nieodgadniona. 
Toż- sam o następnych dni.

Ten pow rót; różnym  przypisyw ano oko- 
hcznośeiom . F ina  i T ilda sądziły, że po n a ­
m yśle obaw iał się aresztow ania  i odprow a­
dzeniu na m iejsce przez dw óch żandarm ów , 
ta  w ersja ato li, w skazyw ała jeno, jak  obie 
stare kum oszki, mało w nikały  w ducha cza­
su, nie chw yta jąc  coraz w yraźniejszego od­
dźwięku wypadków w Petersburgu  i Helsing 
forsie. J a k b y  mogła być mowa obecnie o ter 
minach i sprow adzaniach żandarm am i zbie­
głych parobków . Poinform ow ani sądzili ra ­
czej. że Aapo nie mógł sie zdecydow ać na 
opuszczenie Lempi. żywił b itw om  wobec mło 
dej pokojów ki zgoła nierozsądne zamiary. 
Tw ierdzono również, że przeraził się n iezna­
nego. czyhającego nan w tych w szystkich 
obcych k rajach . F a k t jest, że nigdy w życiu 
nie zaaw antnrow ał się dalej, niżli pobliskie 
m iasteczko oraz stac ja  kolei.

Z sam ego A apa nie,osie nie dało w ycią­
gnąć. Pełnił swoje czynności, bardziej zam ­

k n ię ty  i m ilczący niż zw yule, a  spraw ow ał 
Się, -wszyscy to przyznaw ali, k u  ogólnem u 
zaduw oleniu. Ogrodnik na. w szystk ie strony  
śpiew ał jego poenw ały. Zaś rad ca  doszedł 
do w niosku że Aapo gorliw ością s ta ra  się 
przebłagać za n iesłychane w targn ięcie  do je ­
go kancelarji i postanow ił zatrzym ać go na 
przyszły  rok w  służbie, jeśli podobną chęć 
objawi. Otóż, pokazało  się, że A apo został­
b y  cnętnie nadal w  W elłkkali nie dopom ina­
jąc się naw et o podw yższenie poboiów .

Przy każdej sposobności, okazyw ał się 
kPwj-m i dobrodusznym , budząc pow szechny 
podziw, Zdaw ało się, że teraz  nic nie zdoła 
w yprow adzić go z rów now agi. Poniew aż lu ­
dzie nie nauczyli się n igdy  w ym aw iać im ie­
n ia  Joll-B oya. poczęli nazyw ać osła Aapmn; 
i to naw et nie odriosło  spodziew anego w ra ­
żenia; znosił cierpliw ie przezw iska, jak k o l­
wiek daw ało pow ody do rozlicznych pom v- 
łek , wielce krotochw ilnych a  mato pochleb­
nych d la  A apa praw dziw ego. Okazywa* n a ­
wet, kam ienną obojętność, gdy dziew ki z mle 
czarni, przyczajone w  k a tach  domii w ykrzy ­
kiw ały  na różne to n y ; ..Aapo. Aapo. chodź 
ino k łapouchu, Aapo. A a p o ! .. N ieprzeniknio­
ny. jak k sięga  sp ię ta  n a  m ocne k lam ry k ro ­
czył Aapo swa d rocą.

* T a  droga, krzyżow ała się się często z wę 
drów kam i Lompi. p rzesta ł a to li zagadyw ać 
do niej. Aż nagle, jednego z p ięknych  dni 
końca października zbliżył się do niej u b ra ­
my wielkiej alei, i uroczyście, jakby  n a tu rę  
b iorąc za św iadka, zapy ta ł, jaki oznacza ter 
min ich ślubu  .

Lem oi stanęła  zak łopo tana  .
t

(Ciąg dalszy nastąpił-

Za dział ogioszen Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Zwykły w ieriz milimetrowy 
Nekrologi .
Nadesłane -
Po kronice . . . .
N* 1-szei stronie .

D robne og łoszen ia  od słow a .

Z am ie jsco w e  og łoszen ia  3(t0/i d rożej 

U kład  tab e la ry c zn y  500/u d rożej

7 gr.
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B;uro Ogłoszeń „PAR- w Poznaniu wydaje 
własnym nakładem czasopisma awodowa: 
„Przegląd Stolarski*, „Warsztat Metalowy*, 
„Przegląd Krawiecki*, „Gazetę Malarską*, oraz

u

»»
oficjalny organ Związku Polskien Cechów 
Fryzjerskich, jedyny tego rodzaju dwutygod­
nik w Polsce, poświęcony modzie .* ucze­
saniu damskiem i męskiem, elegancji i hy- 
gienie. Każdy numer „Powszechnej Gazety 
fryzjerskiej*, opracowany przez wybitnych 
fachowców, zawiera bogatą treść wą,
jiczne ilustracje wraz z c e n n ą  w k ła d k ą

Powszechna Gazeta Fryzjerska* powinna 
znajdować się w każdym zakładzie fryzjer­
skim, w pracowniach teatralnych i u każdej 

eleganckiej pani.
Tylko dla abonentów  b ezp łatn y  
d —adca f a c h o w y  i p r a w n y i

Prenumaraię kwartalną za 6 grubven zeszy­
tów tylko z ł  5*— na’-ży wpłacać do Adm 
„Powszechnej Gazety Fryzjerskiej* „PAR*, 
Poznań, Al. Marcinkowskiego 11. luo przez 

P. K. O. na konto nr. 201. 195,

Na żądanie okazow e num ery  
B ezpłatnie.

U ks. B A D O W S K I E G O
w bochni

są do nabycia (z rabatem I0fl/c 
od 2) zł wzwyż):

Ili. katschizm Większy po zł. 
Ili. Katechizm Mały (wyd. V) po 
111. Wyciąg Katechizmowy po 
Historja Kościoła (skrót dla sem.

nauczycielskicn po 
Krótka W si. Kośt. dla 7 -m ej kl 

powsz. wydanie I-sze po 
wydanie Il-gie po 

Dobry Pasterz, modlitewnik dla 
starszych dzieci opr. po 1.60, Ł, 3, 

Dobry Pastsrz. modlitewnik dla  
małycb dzieci opr. po 1, 1.40, 2. 

Upominek Duchowny po 
Katechezy Biblijne po 
Psyctiologja wychowawcza po

2.40
1.40 
- 80

4 .—
f
- .8 0
1.20

4 . -

‘F r* » / l a ^ u p m a c A i  t
gP&VB?Oł fi M P ta ć  m it;

na

M s i ę g a i r n i a
J i r a & e  w s h a

§  { K r a k ó w ,  św. T o m a sza  35
róg alicy św. K rzyta

11 ■ = p o l e c ap f f f e e r  3  -

j  U § % m § Ę j , ( B w e w i a z z e

x p z o p r j a m i  <3>atronttw  p ots>fzicfi,
p o s * c * e -  

«B f?e'e»Ji i  p r o i r i n c i j # .
C E N ?  K O N K U R E N C Y J N E  ze wzgiędu. na oprawy kra­
jowe, w niczem meuslępująre zagranicznym

Wysyłka na zamówienia 
zamiejscowe oawrotna.

Sk r a d z io n ą  książkę 
wojskową na nazwis­

ko Węgrzyn Mieczysław 
r. 1896 wydaną przez P. 
K, U. K-aków miasto, 
unieważnia się. 638

U niaw ata ia ia  -kra­
dzione mi w Gorlicach 

duplikat książeczki wojs­
kowej i karty mobilizacyj­
ne: #ydanej prze? P. t  
U. Jasło na nazwisko Jó­
zef Cieniawa, zamieszkały 
w Szymbarku. 640

S T a LE W A Z K Ę :
Za 100 —lCOJ dobrych 
k ra jo w y ch  znaczków  
p ocztow ych  przesy łam  
ró w n e i w artości inne, 
z całego św ia ta , aw en t. 
znak i p ien ię żn e  z cza ­

su  w ojny .

FRIEDR. PETEN EXPQRT
WORZBURB (BAWARIA).
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Dyrektor;
P o ź n i a t k .

Dyrekcja Dróg Wodnych w Krakowie.
L. 2703/K/28.

Przetarg publiczny pisemny.
Dyrekcja Dróg Wodnych w  Krakowie rozpisuie publiczny 

przetarg pisemny na dostawę:

7.300 m3 kamienia łamanego dla oskałowań i bruków skarp i 
3.009 m3 szutru tłuczonego lub rzecznego do betonów,
wszystko loco, plac budowy miedzy ul. Krasickiego a kanałem 
żeglugi w  Krakowie, Dz. IX. Ludwinów.

W arunki przetargu, wzory ofert i inne szczegóły mogą być 
przeglądane w  Dyrekcji Dróg Wodnych w  K rakow ie/ Rynek gł. 
Krzysztoiory III p. w  d n a c h  urzędowych mięazy godz. 10 — 12 
przedpołudniem, gdzie też można te składniki "ofert otrzymać.

Oferty sporządzone na przepisanych formularzach, w  zam­
kniętych i zapieczętowanych kopertach należy wnieść do urzędu 
rozpisującego przetarg najdalej do dnia 6 września 1928 roku 
godz. 12 w  południe, gdzie tego samego dnia o godz. 1213 nastąpi 
otwarcie ofert. >

Oferty na częściowe dostawy są dopuszczalne, jednakże 
odnośnie kamienia łamanego najmniej na 3."00 m3, zaś odnośnie 
szutru najmniej na 1 500 im

Wadjum wynos’ 5°/« sumy ofertowej. W razie przyjęcia 
oferty będzie ono służyć juko kaucja

Oferty obowiązują oferentów najdalej do 17 września 
1928 r., do ktorego to dnia nastąpi- rozstrzygnięcie przetargu.

Dostawa ma być rozpoczęta natychmiast po podpisaniu 
umowy i ma być ukończona najialej do końca lutego 1929 r.

Oferty opóźnione lub niesporządzone w  myśl warunków 
przeiar^u będą uważane za, niewniesione.

Tekst zupełny i autentyczny Ogłoszenia przetargu publicz­
nego wywieszony jest na tablicy ogłoszeń u^zęaowwch w Krzysz- 
tolorach i w  Magistracie rn. Krakowa i obwieszczony jest w  Dzien­
niku Urzędowym Wojewódzkim oraz w Moniiorze Polskim.

Kraków, w sierpniu 1928 r . ,

Dyrekcja Dróg Wodnych w Krakowie.
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